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Na mieliźnie. 


Konferencja czterech mocarstw w 
Londynie została „odroczona“. W o- 
statniej jeszcze chwili Mac Donald usi- 
łując ją ratować, chciał aprobować 
projekt delegata włoskiego, który pro- 
ponował, by konferencję „czterech“ za 
mienić na konferencję „dziewięciu” 
przez zaproszenie do udziału zaintere- 
sowanych państw naddunajskich. Po 
porozumieniu się z Tardieu, Flandin 
projekt włoski odrzucił, motywując to 
tem, że „konferencja dziewięciu nie 
usunie tych trudności, na jakie natrafi- 
ła konferencja czterech a nawet wprost 
przeciwnie, może je powiększyć". 

Sprawa istotnie nie była łatwą. Na 
konferencji londyńskiej zbyt jaskrawo 
wystąpiły rozbieżności interesów 
dwóch przeciwnych grup. Niemcy i 
Włochy solidarnie wystąpiły przeciw 
projektowi złożonemu przez pana Tar- 
dieu a akceptowanemu przez Anglię. 
Delegat Niemiec von Bülow kategory- 
cznie oświadczył iż rząd niemiecki nie 
może przyjąć francuskiego projektu 
jako podstawy dla mającej się wyłonić 
federacji naddunajskiej. Rząd niemie- 
cki stanął na stanowisku, że Czechosło- 
Wacja jako niewystarczający odbiorca 
produkcji rolniczej trzech innych 
państw rolniczych, Jugosławii, Rumu- 
nj, Węgier nie przedstawia czynnika 
wystarczającego dla gospodarczej kon- 
solidacji państw naddunajskich. Poza- 
tem zaś wprowadzenie w życie projek- 
tu francuskiego stworzyłoby dla Cze- 
chosłowacji z jej wysoko rozwiniętym 
przemysłem stanowisko  uprzywilejo- 
wane w stosunku do innych państw 
przemysłowych. W dalszym ciągu za- 
rzucił delegat niemiecki, że projekt 
francuski nie uwzględnia w zupełno- 
Ści żywotnych interesów przemysłu 
niemieckiego i włoskiego w państwach, 
mających wejść do bloku naddunaj- 
skiego. Zgodnie z Niemcami wypo- 
wiedziały się również Włochy przeciw 
tej formie unji celnej pięciu państw 
sukcesyjnych, jaką proponowały Fran- 
cja i Anglia. 

Geneza tego nieporozumienia jest 
Prosta. Pięć krajów wyłonionych cał- 
kowicie lub częściowo z gruzów daw- 
nej monarchji austrjacko - węgierskiej 
Przechodzi ostry kryzys. Rozczłonko- 
Wanie obszaru od wieków ekonomicz- 
Nie jednolitego i zcalonego produkcją 
Oraz potrzebami, rozdzielenie go mu- 
Tami wciąż wzrastających barjer cel- 
Rych doprowadziło do sytuacji bardzo 
ęzkiej lub wprost katastrofalnej jak 
p w Austrji i Wegrzech. Otóż o ile 
kacja i Anglja jako wierzyciele oraz 

€dytorzy chcieli przez porozumienie 
w Ne wskrzesić dawną gospodarczą 
Spółpracę tych państw i podnieść ich 
Położenie finansowe, o tyle Niemcy i 
ochy jako importerzy obawiają się 
Swe stosunki handlowe i swój wywóz 

Tazie stworzenia federacji, opartej 

> ach preferencyjnych, która ma 

asnie bronić te państwa przed zale- 

i R niemieckich i włoskich towarów 

| di wzajemną wymianę na _ zasa- 
Pewnej samowystarczalności. 

h Yasa francuska stwierdza w tej 

ll niemalże jednomyślnie, że wina 
zy. icia konferencji spada w pierw- 
s rzędzie na Niemcy. „Matin“ pi- 

` „Przegraliśmy proces, który wła- 


ściwie nie był naszym, chyba o tyle, że 
każdą ideę, zawierającą pierwiastki szla 
chetne i zdrowy rozum ludzki, na- 
zwiemy rzeczą Francji. W tym wypad- 
ku spada wina na Niemcy. Jeżeli się 
jutro sytuacja Austrji i Węgier pogor- 
szy, będziemy mogli wskazać winowaj- 
cę. Dla nas jest konferencja skończona. 
Uczyniliśmy gest szlachetny, ale nie 
znaleźliśmy dobrej wołi po drugiej 
stronie.” 

„Petit Parisien“ stwierdza: „Przez 
swó; egoizm i odmowę uczynienia naj- 
mniejszych ustępstw w dziedzinie go- 
spodarczej unicestwiły Niemcy całą 
sprawę. Na nich też spadnie cała od- 
powiedzialność, jeżeli Austrja i Węgry 
których przyjacielami nazywają się 
Niemcy ogłoszą moratorjum, czyli 
przyznają się publicznie do bankru- 
ctwa. Niemcy uprawiają jak najgorszą 
politykę, polegającą na skłanianiu Wie- 
dnia i Budapesztu do ogłoszenia mora- 
torjum, aby w ślad za niemi Berlin u- 


czynił tosamo“, 

Jest w tem niewątpliwie wiele praw 
dy. Wszak skoro tylko pojawiła się 
wiadomość, że Francja pragnie stwo- 
rzyć gospodarczą unję naddunajską, 
prasa niemiecka uderzyła na alarm, wi- 
dząc w tym projekcie akcję skierowa- 
ną przeciw Niemcom. Unja bowiem 
naddunajska udaremniłaby połączenie 
Austrji z Rzeszą niemiecką i zamknę- 
łaby drogę do ekspansji niemieckiej do 
krajów nią objętych. 

Pozatem jednak uznać należy, że i 
inne przyczyny złożyły się na rozbicie 
konferencji. Okazało się mianowicie, 
że cząstkę problemu jest jeszcze trud- 
niej rozwiązać, niż całość problemu. 
Zaś problem naddunajski to tylko ma- 
ła cząstka wielkiego problemu europej- 
skiego, handlowego, finansowego i po- 
litycznego. Nie można było rozwiązać 
problemu pięciu państw naddunajskich, 
gdy całokształt problemu europejskie- 
go gmatwa się i zaciemnia coraz bar- 
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dziej. Stąd też rodzi się nadzieja, że po 
ujemnych doświadczeniach, związa- 
nych z łataniem poszczególnych dziur 
problemu europejskiego mężowie sta- 
nu znów zwrócą swą uwagę na cało- 
kształt zagadnień międzynarodowych, 
wśród których zagadnienie ratowania 
handlu światowego wybija się na pierw 
szy plan. 

Fiasko konferencji londyńskiej 
wprowadziło chwilowo chaos w sytua- 
cji międzynarodowej. Liczą się pow- 
szechnie z możliwością bankructwa co 
najmniej trzech państw europejskich w 
najbliższej przyszłości, która rozpoczę- 
łaby najbardziej krytyczną fazę obec- 
nej depresji światowej. 

Statek pięknych myśli i nadzieji, 
który płynął z szeroko rozpiętemi ża- 
glami pod kierunkiem p. Tardieu do 
Londynu, osiadł na mieliźnie. Może 
jednak jakieś szczęśliwe wiatry, ze- 
pchnąwszy go z niej, pozwolą mu przy 
bić do portu porozumienia i dobrej 
woli. Będzie się o tem dużo i poważ- 
nie myśleć już w dniach najbliższych 
w Genewie. 


Z ostatniej chwili. 


Marszałek Piłsudski w Atenach. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Ateny, 13 kwietnia. Marszałek Pił- 


sudski w drodze powrotnej z Heluanu | ateńskiego Pireus. Marszałek korzysta- | 


do kraju przybył na okręcie do portu | jąc z postoju w porcie zwiedził w to- 


Dni grozy w Argentynie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13 kwietnia. Z Buenos 
Aires donoszą, że po wczorajszym dniu 
grozy mieszkańcy prowinji, położo- 
nych w pobliżu wulkanów pod wie- 
czór odetchnęli. Działalność wulkanów 
znacznie osłabła. W niektórych miej- 
scowościach spadł deszcz, który oczy- 
ścił nieco atmosferę. Meteorologowie 
są jednak zdania, że wybuchy powtó- 
rzą się. Jednemu z lotników udało się 
przelecieć nad czterema _ wulkanami, 
Z raportu jego wynika, że regularnie 
co 31 sekund następowały potężne wy- 
buchy. Stada bydła na pampasach pę- 
dzą na oślep przed siebie. Istnieje oba- 


wa, że żniwa w Argentynie zostaną 
zniszczone, gdyż pola pokryte są gru- 
bą warstwą pyłu. Pociągi ratownicze, 
wysłane do prowincji Mendoza nie do- 
tarły na miejsce przeznaczenia wsku- 
tek zasypania torów. Wśród uciekinie- 
rów zanotowano szereg osób zatrutych 
gazami. 


Liczby ofiar nie można jeszcze u- 
stalić wobec powszechnie panującego 
chaosu. Możliwe jest, że całe wsie po- 
łożone w pobliżu wulkanów padły o- 
fiarą katastrofy. 


= A 


Zamach na pociąg wojskowy 
pod Charbinem. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13 kwietnia. Z Char- 
bina donoszą, że ubiegłej nocy doko- 
nano zamachu bombowego na japoń- 
ski transportowy pociąg wojskowy. 
Pociąg wykoleił się i stoczył z nasypu. 


Ofiarą zamachu padło 11 oficerów 
i żołnierzy zabitych, oraz 19 ciężko 
i 74 łekko rannych. Władze japońskie 
przypuszczają, że zamach jest dzie» 
łem komunistów. 


Bomba na zebraniu wyborczem. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 
Włarszawa, 13 kwietnia. Na zebra- | mokratów z zewnątrz, rzucając przez 


nie przedwyborcze w Ludwigsburgu, 
zwołane przez socjal-demokratów, na 
którem przemawiał między |innymi 
Scheidemann, wdarła się grupa Hit- 
lerowców. Po usunięciu napastników 
z sali, zaczęli oni atakować socjal-de- 


okna kamienie. W pewnej chwili rzu- 
cono bombę, która, eksplodując, 
zniszczyła trybunę. Na szczęście, u- 
czestnicy wiecu na chwilę przedtem 


opuścili salę tak, że ofiar w ludziach | 


niema. 


warzystwie posła Jurjewicza Ateny, da- 
jąc wyraz swemu zachwytowi nad 
Akropolem i stadjonem. Po zwiedze- 
niu nowoczesnych Aten, Marszalek po- 
wrócił na okręt. 


| 


Pomniki na cześć Brianda. 


Paryż, 13 kwietnia. (PAT.). Wiele 
miast francuskich wyraziło chęć wznie- 
sienia pomników Brianda dla uczcze- 
nia jego działalności na rzecz pokoju. 


Tupet p. Hanau. 


Paryż, 13 kwietnia. (PAT.). Wczo- 
raj popołudniu p. Hanau wprowa- 
dzona do gabinetu sędziego Śledczego 
Ordoneau, który oznajmił jej, że jest 
oskarżona o uprawianie nielegalnej 
działalności na giełdzie, pod koniec 
badania oświadczyła: Byłabym smutna, 
gdybym była zmuszona pełnić zawód 
sędziego. Sprawiedliwość bowiem jest 
zgniła. Znajdując się w obliczu jej 
przedstawiciela, szczęśliwa jestem, że 
mam możność powiedzenia tego. Jed- 
nakże podkreślam, że to co powie- 
działam nie dotyczy Pana. 

Prokurator w związku z tem 
wszczął przeciwko p. Hanau trzecie 
z rzędu oskarżenie. 


Zbiegli z więzienia. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 13 kwietnia. Z więzie- 

nia wieluńskiego zbiegło wczoraj 2 
niebezpiecznych bandytów, którzy 
pod tapczanem zdołali przebić mur, 
a następnie uciekli przez otwór na li- 
nach, sporządzonych z koszul. Za- 
rządzono pościg. 
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Plan pomocy dla rolnictwa. 


Konferencja prasowa w Ministerstwie Rolnictwa. 


Warszawa, 12 kwietia. (PAT.) w 
dniu rr bm. w sali marmurowej Mi- 
nisterstwa Rolnictwa odbyła się kon- 
ferencja prasowa, poświęcona omó- 
wieniu planu pomocy dla rolników 
oraz zadań, jakie z tego tytułu mają 
przed sobą komitety finansowo-rolne. 

Do licznie zebranych przedstawi- 
cieli prasy stołecznej przemówił naj- 
pierw p. minister Ludkiewicz, poczem 
zabrał głos podsekretarz Stanu w Mi- 
nisterstwie Rolnictwa p. Wacław Kar- 
wacki, który obszernie zanalizował 
istotę kryzysu rolnego oraz nakreślił 
wytyczne polityki rolnej Rządu. 

Przedłużający się kryzys rolny 
sprawił — były słowa p. wicemini- 
stra — że zadłużenie warsztatów ro!- 
nych wzrosło, że wobec zaniku ren- 
towności stało się niemożliwe spłaca- 
nie już nietylko pożyczonego kapi- 
tału, ale nawet procentów, a wreszcie, 
że podkład owych kredytów, t. i. 
ziemia, uległ zdewartościowaniu. 

Wymienione trzy okoliczności 

wysunęły na czoło zagadnień polityki 
rolnej sprawy finansowe i kazały 
kształtować wszystkie posunięcia pod 
kątem widzenia ich rozwiązania. 

Rząd stanął na stanowisku nie u- 
ciekania się ani do wprowadzenia mo- 
ratorjum, ani też do generalnego ob- 
niżenia długów rolniczych, jak n. b. 
uczyniły to Niemcy lub Rumunja. 

Odrzucając te środki, skonstruo- 
wano plan pomocy dla rolnictwa, 
główne ogniwa którego są następu- 
jące: 

1) Ze względu na bieżące artian- 
ści płatnicze, warsztaty rolne musiały 
otrzymać pewne ulgi w celu zmniej- 
szenia globalnej sumy terminowych 
zobowiązań. Ponieważ Państwo, opie- 
rając się na wspomnianych wyżej 
przesłankach, nie chce wkraczać w 
normalne stosunki prywatno-prawn: 
między wierzycielem i dłużnikiem, 
musiało więc zastosować ulgi w za- 
kresie zaległości podatkowych oraz 
w zakresie długów wobec banków 
państwowych, 


2) Nie wprowadzając ani morato- 
tjum, ani obniżenia długów rolniczych 
prywatnych, należało obronić rolnika 
przed nadząqierną bezwzględnością mie- 
których wierzycieli, tembardziej, że 
korzyści wierzycieli, osiągane w dro- 
dze przymusowych egzekucyj, były 
i „będą niewspółmiernie małe w po- 
równaniu ze stratami rolników. Pa- 
miętać trzeba, iż rolnicy nie są winn: 
tej sytuacji, w jakiej się znaleźli, a 
zatem _ niesłuszną i niesprawiedliwą 
byłoby rzeczą, gdyby jedynie na ich 
barki miały spaść konsekwencje kry- 
zysu. 

Ochronę w tym zakresie stanowią 
ustawy, wprowadzające utrudnienia w 
egzekucjach, skierowanych przeciwko 
rolnikom. 

3) Trzeciem ogniwem w prowa- 
dzonej obecnie akcji pomocniczej dla 
rolnictwa jest ustawa o ułatwieniu 


Afera Kwinty przebiera 


olbrzymie rozmiary. 


Warszawa, 13 kwietnia. (PAT). 
Sprawa bankiera Kwinto i wspólniczki 
jego Gurglerowej przybiera olbrzymie 
rozmiary. Skargi poszkodowanych na- 

pływają w dalszym ciągu. Sędzia śled- 
czy Zaborski zajęty jest wyłącznie tem 
śledztwem. Kwinto wysyła nadal refe- 
raty na ręce władz sądowych z coraz 
to nowemi wyjaśnieniami. Wysyła 
również listy do rodziny, które w 
myśl obowiązującego regulaminu prze- 
chodzą przez cenzurę. Obiega sensa- 
cyjna pogłoska, iż Kwinto posiadał ja- 
koby bezcennej wprost wartości płaszcz 
Bronostajowy koronacyjny cara Miko- 
łaja II. i że płaszcz ten w tajemniczy 
sposób zaginął. Dziś rozpoczyna obra- 
dy związek wierzycieli Kwinty. 


| i znałem jego plany i idee. 


obrotu ziemią na cele oddłużeniowe, 
pozwalająca przez sprzedaż części sub- 
wencji uratowania reszty. 

Pośrednim efektem, do którego 
dążymy, jest wzmożenie obrotu zie- 
mią i przez to ustalenie jej wartości 
rynkowej. Obecnie bowiem na cenę 
ziemi wpływają  deprymująco niskie 
ceny  licytacyjne,  dewartościowując 
podstawę kredytu rolnego. 

Sądzić wolno, że wszystkie te za- 
rządzenia wytworzą warunki, sprzy- 
jające do porozumienia polubownych 
między dłużnikami - rolnikami, a ich 
wierzycielami. Porozumienia te mogą 
iść w kierunku zmniejszenia  zadłu- 
żenia i oprocentowania, w kierunku 
rozterminowania i rozłożenia spłat, a 
wreszcie w kierunku skonwertowania 
długów krótkoterminowych na dłużej 
terminowe. 

Zgóry przewidujemy, że dotych- 
czasowe zarządzenia nie będą wystar- 
czającemi, pragniemy jednak uniknąć 
mnożenia ustaw; pragniemy uciekać 
się do generalizowania jedynie wów- 
czas, kiedy warunki życiowe wykażą 
jego niezbędną potrzebę. I tu rysuje 
się pierwsze zadanie Centralnego Ko- 
mitetu. Skład jego, sposób powstania 
i praca przygotowawcza ogólnie są 
Panom znane. 

Konstrukcja Centralnego Komitetu 
i jego organów pozwała mieć uza 
sadnioną nadzieję, że w odpowiednim 
czasie 1 we właściwej formie zostaną 
uchwycone te przejawy życia rolni- 
czego, które wymagać będą general- 
nych zarządzeń. 

W tem miejscu p. podsekretarz 
Stanu omówił bliżej podstawy orga- 
nizacjj Centralnego Komitetu, za- 
twierdzone przez Radę Ministrów. 

Do tej inicjatywy — dodał p. 
wiceminister — Komitetu przywią- 
zujemy dużą wagę. Już obecnie znaj- 
duje się na warsztacie sprawa nad- 
zoru sądowego w rolnictwie, sprawa 
segregacji wierzytelności hipotecznych 
oraz sprawa lichwy na wsi. Prace 
komitetów wojewódzkich pójdą w 


kierunku udzielania 
realizowaniu przepisów poszczegól- 
nych ustaw w tym sensie, by ułatwić 
rolnikom wykorzystanie przysługują- 
cych im uprawnień i dopomóc przy 
zawieraniu układów polubownych. 


Ze względu na potrzebę szczegól- 
nej opieki nad drobnym rolnikiem, 
przewiduje się tworzenie ekspozytur 
powiatowych, do których dostęp byłby 
łatwiejszy i które byłyby lepiej ob- 
znajomione z miejscowemi warunka- 
mi. Praca ta będzie najściślej powią- 
zana z pracami istniejących organi- 
zacyj rolniczych. 

Konkretne przykłady wykazują, 
pomimo, iż działalność komitetu do- 
piero się rozpoczęła, że pracy będą 
miały wiele i że mogą stać się wy- 
bitnie pożytecznym czynnikiem w 
walce z kryzysem. 

Nawiązując do swej ostatnio od- 
bytej podróży służbowej po Polsce, p. 
wiceminister Karwacki stwierdził, iż 
w ostatnich czasach oziminy się po- 
prawiły i i przedstawiają się normalnie, 
zaś zasiewy wiosenne powinny się 
udać w związku z ułatwieniami, jakie 
uczynione zostały rolnikom przy na- 
bywaniu nawozów sztucznych. 

Po referacie p. wiceministra Kar- 
wackiego, zebrani dziennikarze posta- 
wili szereg pytań, na które odpowia- 
dał p. dr. "Rose, dyrektor departamen- 
tu ekonomicznego Ministerstwa Rol- 
nictwa. 

Mówca wyjaśnił przedewszystkiem. 
że prace, zmierzające do zlikwidowa- 
nia następstw długotrwałego kryzysu 
rolniczego, czyli długotrwałej deficy- 
towej gospodarki byłyby skazane na 
niepowodzenie. gdyby nie prowadzono 
równolegle prac, zmierzających do 
przywrócenia rentowności produkcji 
rolnej. Dwie te akcje uzupełniają się 
wzajemnie. Zadaniem polityki gospo- 
darczej, przy rozwiązaniu którego no- 
woutworzone Komitety będą mogły 
bardzo owocnie współpracować, jest 
doprowadzenie do właściwych norm 


Zmiana regulaminu wyborów 
szefa rządu w Prusiech. 


Berlin, 12 kwietnia. (PAT). Sejm 
pruski na zwołanem dziś nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu powziął 228 głosami 
większości uchwałę, zmieniającą regu- 
lamin wyborów premjera pruskiego. 
Na mocy tej uchwały odtąd do wy- 
boru premjera wymagana będzie abso- 
lutna większość głosów. Obecnie wy- 
bór premjera odbywał się w ten spo- 
sób, że o ile w pierwszem głosowaniu 


szości, to w drugiem mógł być wybra- 
ny zwyczajną większością głosów. 
Dzisiejsza uchwała Sejmu zmierza 
do niedopuszczenia do wladzy w Pru- 
sach ugrupowań opozycyjnych, które 
niewątpliwie uzyskają w mających się 
odbyć wkrótce wyborach do Sejmu 
pruskiego pokaźną liczbę mandatów 
w Sejmie, nie będą mogły jednak zdo- 
być absolutnej większości, potrzebnej 


kandydat nie uzyskał absolutnej więk- | do wyboru premiera. 


Nastroje przedwyborcze nie mogą mieć wpływu 
na politykę zagraniczną Francji. 
Oświadczenie wybitnego parlamentarzysty francuskiego. 


Warszawa, 12 kwietnia 
Senator Yves Le Trocquer, „przybyły 
do Warszawy na Uroczystości ku czci 
Brianda, opuszczając stolicę w rozmo- 
wie z przedstawicielami P. A. T. po- 
ruszył szereg aktualnych zagadnień. W 
związku z kampanją wyborczą, która 


rozpoczęła się we Francji, senator o- 
świadczył: 
„Przedwczoraj wyjechałem z Pa- 


ryża, a kampanja właściwie rozpoczę- 
ła się wczoraj rano, Trudno jest sta- 
wiać jakieś horoskopy co do jej prze- 
biegu, a tembardziej co do jej wyni- 
ków; atmosfera przedwyborcza we 
Francji w żadnym wypadku nie może 
mieć istotnego wpływu na tory poli- 
tyki zagranicznej Francji. Polska mo- 
że być pewna stałości  tyloletniej 
współpracy polsko-francuskiej. 

Jako polityk, współpracowałem 
ściśle ze Ś. p. Arystydesem Briandem 
Uważam, 


.(PAT.). | że, jeśli Europa chce wyjść z trudności 


gospodarczych, przełamać kryzys, mu- 
si wejść na drogę porozumienia gospo- 
darczego, któreby w konsekwencji pro 
wadziło do zniesienia barjer celnych i i 
wzmocnienia wzajemnej wymiany, 

Na sytuacji gospodarczej Europy 
odbija się istnienie dwóch wielkich od- 
rębnych organizmów gospodarczych, 
z jednej strony bowiem mamy skon- 
solidowany gospodarczo wielki ob- 
szar Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, z drugiej strony — jak Pa- 
nowie zresztą lepiej to wiecie — nale- 
ży wymienić obszar państwowy obcy 
zachodniej Europie nietylko systemem 
gospodarczym, lecz również ustrojem 
i cywilizacją. 

Europa między tymi dwoma bie- 
gunami żyje w stanie chaosu gospo- 
arczego. Państwa  poodgradzały się 
murami. Jestem gorącym zwolenni- 
kicm porozumień regjonalnych, jako 


.ten sposób uruchomić poważne 


pomocy przy | tak zadłużenia rolniczego, jak i war- 


tości warsztatów rolnych. 


Obecnie panuje w tym zakresie 
stan rzeczy wyraźnie niekorzystny, 
gdyż skutkiem zaniku obrotu ziemią 


cena nieruchomości rolnych stała się 
zupełnie płynna, a nieliczne transakcje, 
zwłaszcza licytacyjne dokonywane by- 
nieproporcjonalnie niskich, że najle- 
ły w ostatnich czasach po cenach tak 
piej nawet zabezpieczone pożyczki 
możnaby uznać za niepewne. Dlatego 
też zarządzenia zawarte w niedawno 
wydanych ustawach bynajmniej nie są 
jednostronnie korzystne dla rolników, 
a służą w niemniejszym stopniu i 
obronie interesów wierzycieli. Jeśli 
idzie o przyszłość kredytu rolnego, to 
stwierdzić można, że kredyt ten był 
znacznie więcej podkopywany przez 
licytacje nieruchomości i ruchomości 
rolnych po cenach urągających wszel- 
kiej logice gospodarczej, niż przez 
stan rzeczy wytworzony przez nowo- 
obowiązujące przepisy. 

Ustawa ułatwiająca parcelację, czy- 
li t. zw. „lex Ludkiewicz“ sama w so- 
bie nie może oczywiście uruchomić 
większego obrotu ziemią, gdyż nawet 
i zamożniejsza ludność rolnicza, do- 
puszczona obecnie do nabywania zie- 
mi, znajduje się w trudnem położeniu 
tinansowem; niemniej usunięta została 
jedna tama dodatkowo hamująca ob- 
rót ziemią a polegająca na tem, że we- 
dług dotychczasowych przepisów mo- 
nopol na nabywanie ziemi posiadały 
tylko te warstwy ludności rolniczej, o 
których zgóry było wiadomo, że w 
wyjątkowych tylko wypadkach posia- 
dają potrzebne środki finansowe. W 
chwili, gdy możliwości przyjścia z po- 
mocą kredytową tym warstwom zma- 
lały, tego rodzaju przepisy przyczyni- 
ły się niewątpliwie do zahamowania 
parcelacyjnego obrotu ziemią. 

Idzie więc o ro, aby w drodze po- 
lubownych układów rolników z wie- 
rzycielami, można było skłonić tych 
ostatnich do przyjmowania spłaty czę- 
ści swych należności w formie dłużej 
terminowych papierów, w których 
możnaby udzielić pożyczki nowona- 
bywcom. Jeżeli tylko 20% krótkoter- 
minowych wierzycieli ziemiańskich 
uzna, że papier dłużej terminowy 
przedstawia większe bezpieczeństwo, 
niż weksel ziemiański, możnaby w 
kre- 
dyty dla ułatwienia parcelacji. Akcja 
taka doprowadzić winna do ustalenia 
pewnej gospodarczo uzasadnionej ceny 
rynkowej nieruchomości rolnych i 
wyszłaby na dobre wszystkim właści- 
cielom warsztatów rolnych, zachwia- 
nych skutkiem spadku cen ziemi, jak 
też wszystkim ich wierzycielom. 


pierwszego kroku do uzdrowienia 
stosunków gospodarczych. Francja za- 
inicjowała plan unji naddunajskiej, któ 
ry wywolał taki oddźwięk. Opinia 
polska w żadnym wypadku nie po* 
winną przypuszczać, iż plan ten, na- 
wet w swym pierwotnym zarysie, mo 
że wyłączyć Polskę z udziału w ko- 
rzyściach z nim nawiązanych. Chciał: 
bym podkreślić — oświadczył pod ko“ 
niec rozmowy senator Trocquer — że 
w społeczeństwie francuskiem uczcze” 
nie pamięci Brianda przez społeczefi* 

stwo polskie wywoła gorący od- 
dżwięk. Briand bowiem stał się już 
naszą postacią historyczną i imię jeg” 
otaczamy kultem. Jestem wzruszony, 
przebiegiem tej imponującej akademii 
ku czci Brianda, w której bralem U” 
dział. Chciałbym wyrazić głębokź 
wdzięczność organizatorom tej mani” 
festacji”. 
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Przemówienie premjera Tardieu 


na posiedzeniu konferencji rozbrojeniowej. 


Genewa, 12 kwietnia. (PAT). W 
dalszym ciągu dyskusji w Komisji 
głównej konferencji rozbrojeniowej 
przemawiał premjer francuski Tar- 
dieu. Mówca, który już wczoraj zgło- 
sił pewne zastrzeżenia pod adresem 
propozycji amerykańskiej, dziś wystą- 
pił z silną kontrofensywą, zmierzają- 
cą do wykazania, że propozycja ame- 
rykańska nie prowadzi do właściwe- 
go celu i że jedynie realizacja planu 
francuskiego może zapewnić istotne 


bezpieczeństwo. Tardieu przypomniał, | 


że Komisja przygotowawcza prokla- 
mowała zasadę, że z wyjątkiem forty- 
fikacyj, wszystkie rodzaje broni mogą 
służyć zarówno do ataku, jak i obro- 
ny. Nie należy mieszać napaści z o- 
fensywą, gdyż są to rzeczy różne. 
Państwo napadnięte może w danych 
wypadkach być zmuszone do przejścia 
na kontrofensywę. Zniesienie pewnych 
rodzajów broni zarówno dla napastni- 
ka, jak i dla napadniętego, może wyjść 
na dobre napastnikowi, podczas gdy 
trzeba się starać o to, aby wzmocnić 
siły zbrojne broniącego się przed na- 
paścią państwa. Tardieu przypomniał 
następnie konferencje w Hadze przed 
rokiem 1914. Na tych konferencjach 
usiłowano reglementować wojnę. Do- 
Świadczenie niedawnej wojny wykaza- 
ło, że zakazy używania pewnych ro- 
dzajów broni są bezskuteczne. Dziś 
trudniej jest spodziewać się ich posza- 
nowania, jeżeli: się weźmie pod uwagę, 
że państwo, uciekające się do wojny, 
lamie pakt paryski, a w takim razie 
trudno przypuścić, że nie pogwałci 
także dodatkowych zobowiązań. Tar- 
dieu wskazuje na istnienie możliwości 
potajemnego fabrykowania zakazanych 
rodzajów broni. W każdym razie znie- 
stenie pewnych rodzajów broni nie bę- 
dzie stanowiło wielkiego postępu. By- 
ły czasy, np. w r. 1905, kiedy nie 
istniały ani tanki, ani ciężka artylerja, 
a jednak nie było uczucia bezpieczeń- 
stwa. Przypominając bojowy niemiec- 
1 „pancernik kieszonkowy”, premier 
ardieu oświadczył, że w razie zmniej- 
szenia kalibru ciężkiej artylerji i ton- 
nażu samolotów, technicy potrafią od- 


powiednio przystosować się do no- 
wych warunków. Tak samo w dzie- 
dzinie ograniczenia stanu liczebności 
armij, można uważać stworzenie for- 
macyj zorganizowanych  wojskowo 
(związki sportowe, policja i t. p.), 
które w razie potrzeby mogą być uży- 
te w walce. Traktory rolnicze mogą 
być z łatwością zamienione w tanki 
i o je 

Z tego wszystkiego mówca wysnu- 
wa wniosek, że nie należy znieść pew- 
nych rodzajów broni, lecz oddać je na 
usługi Ligi Narodów. W ten sposób 
nie będzie niemoralnej nierówności 


Premjer pruski Braun 


oskarża hitlerowców o zbrodnię zdrady stann. 


Ewentualny konflikt z Polską chcieli wykorzystać prze- 
dewszystkiem dla zdobycia władzy w Rzeszy. 


Berlin, r2 kwietnia. (PAT.). Z re- 
wclacyjnemi deklaracjami wystąpił 
premjer pruski Braun na meetingu w 
pałacu sportowym. Nawiązując do re- 
wizji u przywódców hitlerowskich 
Braun oświadczył: 

„Skodyfikowane przy rewizjach 
dokumenty świadczą, że hitlerowcy 
nietylko projektowali zamach stanu, 
ale przedewszystkiem z wiedzą swego 
szefa, zmierzali do wyraźnej zdrady 
kraju. Oddziały szturmowe  narodo- 
wo-socjalistyczne  projektowały mia- 
nowicie, w razie konfliktu z Polską, 
wycofać swe siły z nad granicy, aby 
wykorzystać moment dla zdobycia 
władzy w Rzeszy“. 

Dnia 6 kwietnia na zgromadzeniu 
w Lęborku Hitler oświadczył, że bro- 
nić będzie granicy dopiero wówczas, 
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Nowy gwałt władz pruskich. 


Berlin, 12 kwietnia. (PAT). Urzę- 
dowa regencja w Kwidzyniu odebrała 
neuczycielowi polskiemu z Waplewic 
w powiecie sztumskim Karolowi Man- 
czewskiemu prawo nauczania i kiero- 
wania tamtejszą szkolą polską. W mo- 


t 


między napastnikiem a napadniętym. 
Określenie zgóry, czy tanki, łodzie 
podwodne, ciężka artylerja, są bronią 
agresywną, nie jest możliwe. Wszystko 
zależy od celu, do jakiego mają służyć. 
To też tylko napastnika należy pozba- 
wić tych rodzajów broni i oddać je 
do dyspozycji władzy międzynarodo- 
wej, która w razie potrzeby udzieli 
napadniętemu pomocy. Trzeba opie- 
rać stę na faktach i dotychczasowych 
pracach Ligi Narodów -- zakończył 
Tardieu. 

Dalszy ciąg dyskusji odroczono do 
jutra. 


gdy zostaną usunięci z powierzchni ży- 
cia politycznego przedstawiciele dzi- 
siejszego „systemu“, 
„Ciekawy jestem — mówi 
—- czy Polacy czekać będą na upora- 
nie się Hitlera z dzisiejszym rządem?“ 


Braun 


Wrażenie mowy premjera pru- 
skiego — jeżeli wierzyć oficjalnej re- 
lacjj — było piorunujące, Stopień na- 


pięcia wzrósł, gdy Braun oświadczył: 

„Rząd pruski posiada dokumenty, 
które ponad wszelką wątpiwość stwier 
dzają, że Hitler i jego oddziały pra- 
gnęły wykorzystać ewentualny ata 
z zewnątrz do dokonania zamachu 
stanu. 
Prawdziwość dokumentów nie ulega 
wątpliwości, gdyż potwierdził je Hit- 
ler na zebraniach przedwyborczych w 
zasadniczej treści. 


tywach powiedziane jest, że Manczew- 
ski „w całem swem zachowaniu nie 
przestrzegał odpowiedniej rezerwy, 
tórej należało od niego oczekiwać, 
jako od obcokrajowca korzystającego 


z gościny w Niemczech, oraz dlatego, 


że poza swą działalnością nauczyciel- 
ską, do której był jedynie upoważnio- 
ny, ustawicznie działał szkodliwie 
przeciw rozwojowi (?) szkolnictwa 
mniejszościowego w powiecie sztum- 
skim i zgodnemu współżyciu ludno- 
Ści polskiej i niemieckiej”. W kołach 
ludności polskiej powyższy nowy 
gwałt władz pruskich wywołał olbrzy- 
mie poruszenie. Zarządzenie to uważa- 
ne jest za manewr przedwyborczy ce- 
lem zastraszenia ludności przed wzię- 
ciem udziału w wyborach do Sejmu 
pruskiego, do których ludność polska 
w Prusach Wschodnich wystawiła wla- 
sną listę. 


B. premjer Walery Sławek 
w Krynicy. 

Krynica, 12 kwietnia. (PAT). Przy- 
był tu wczoraj były premjer p. Walery 
Sławek na kilkunastodniowy urlop 
wypoczynkowy. 


Liczba bezrobotnych spada 


Warszawa, 12 kwietnia. (PAT). 
Według danych Państwowych Urzę- 
dów Pośrednictwa Pracy ilość bezro- 
botnych na terenie całego Państwa w 
dniu 9 bm. wyniosła 348.749 osób. W 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
sprawozdawczego na dzień 2 bm. sta- 
nowi to spadek bezrobocia o 4.005 
osób. 


Wylew Bugu i Muchawca. 

Brześć n/B., 12 kwietnia. (PAT). 
Z powodu dużego napływu wód z 
Bugu do Muchawca, nastąpił wylew. 
Kilkanaście domów na przedmieściu 
Szpanowice i na przedmieściu Wołyń- 
skiem znajduje się pod wodą. W nie- 
których miejscach w pobliżu cmenta- 
rza prawosławnego woda dochodzi do 
szosy kobryńskiej. Wieś Tryszyn jest 
zupelnie zalana wodą. Straż pożarna 
w ciągu nocy i dzisiejszego przedpo- 
łudnia ewakuowała ludność z 18 do- 
mów mieszkalnych. Most pontonowy 
łączący Brześć z przedmieściem Wo- 
łyńskiem został Ściągnięty, gdyż gro- 
zilo mu przerwanie. Poziom wody 
podniósł się dziś o 28 ctm. 


jubileusz Józefa Chmielińskiego. 


„Dzień jego powrotu* Z, Rygier-Nałkowskiej 
w Teatrze Wielkim. 


Wczorajszy wieczór 
Wielkim, uroczysty wieczór 12 kwiet- 
nia 1932, to jedno z rzadkich świąt, 
Jakie nie powtórzy się rychło nawet 
w świetnym repertuarze i na wyso- 

im poziomie obecnego Teatru lwow- 

skiego. Nie wielka, klasyczna sztuka 
Owiem przemówiła do nas ze sceny, 
nie duch poezji czystej, nie abstrak- 
cyjny zamiar twórczy ale żywy 
Człowiek, żywe wcielenie wielkiej, kla- 
$ycznej gry. 

Z przeszłości, która dla starszego 
Pokolenia wydaje się rajem utraco- 
nym, a dla młodszego cudowną legen- 
dą, z za kulis teatru Tadeusza Pawli- 

owskiego i Hellera, wyszedł na scenę 
€atru Wielkiego człowiek, który 
Wraz z Kamińskim, Solskim i Fried- 
Manem grał w pierwszych latach istnie 
Mia tego teatru i jeszcze przedtem — 

Starym gmachu Skarbka. Artysta, 
który pierwsze kroki stawiał na no- 
NU scenie lwowskiej i pierwszy zdo- 

ywał wymowę nowej sztuki — sztu- 
t XX-go wieku. 

Gdy z Żelazowskim schodził do 
Brobu aktor stylowy, mistrz kotur- 
R: gestu, król teatralny, w Chmieliń- 
Skim przełamywał się i torował sobie 
set poprzez klasyczne kreacje pierw 
r aktor polski nowej ery. Chmieliń- 

! — tragik, aktor charakterystyczny 
"wspaniałej postawie patrycjusza, od- 
a azł wraz z Solskim genjusza nowej 
tuki, która polega na wewnętrznej 


w Teatrze | 


sugestji wyrazu, na wymowie duszy, 
zdolnej porywać i zginać słuchacza 
bez jednego patetycznego siowa. 

Przez „Zbójców” Schillera, przez 
Słowackiego „Mazepe“ i „Księdza 
Marka“ torowała sobie drogę do ak- 
tora i do widza nowa prawda o sztu- 
ce. Franciszek Moor, Wojewoda, Mil 
czek — przygotowywali w Chmieliń- 
skim Wernyhorę i Chłopickiego w 
„Weselu, „Nocy listopadowej" i 
„ Warszawiance, doktora Ranka w 
„Norze“, Gothelfa w „Hanerle”. — 
Ibsen i Hauptman, Przybyszewski i 
Gorkij narówni z Moljerem znajdują 
w Chmielińskim idealnego realizatora 
swoich dramatycznych postaci. 

My, pokolenie młodszych, które 
w czasach tej największej świetności i 
najintensywniejszej pracy i wzrostu 
Chmielińskiego, jeszcze nie śniło o 
teatrze, z zazdrością spoglądamy na 
siwiejące głowy tych szczęśliwych, co 
przeżyli wraz z Chmielińskim praw- 
dziwie złoty wiek teatru lwowskiego. 
Z ust wielkiego mistrza sceny chwy- 
tamy, jak cudowne ziarna, czary sztu- 
ki, przed którą może ugiąć głowę naj- 
lepszy aktor współczesnego pokolenia. 


wiem przez usta tego artysty z 
Bożej łaski — aktora, malarza i rzeź- 
biarza, z oczu człowieka, który 


przez ćwierć wieku spoglądał na ra- 
tusz lwowski z okien teatru i z bramy 
swego domu — płynie coś więcej, 
niż maestrja, coś trwalszego, niż 


uwielbienie sztuki: płynie milość i za- 
pał dla wszystkiego, co ludzkie i dla 
wszystkiego, co piękne — miłość nie 
osłabla przez lat pięćdziesiąt, zapa 
niestrudzony mrożącym oddechem 
powojennego człowieka. 
* 
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Na jubileusz Chmielińskiego wy- 
brano sztukę — zapewne ciekawą, głę- 
boką, niebanalną — ale najmniej od- 
powiadającą ! nastrojowi chwili i ar- 
tyście. „Dzień jego powrotu“ Zofji 
Rygier-Nałkowskiej, ta ponura wiwi- 
sekcja zbrodni i jej kręgów, dramat 
przymusu zabijania, stał się przez samą 
swoją treść pewną zaporą między wi- 
downią a sceną i odsunął jej koszma- 
rem, jakby za jakąś zasłonę, żywych 
ludzi. 

Wszakże wczoraj przyszliśmy do 
teatru nie dla przeżycia modernistycz- 
nej sensacji, ale dla jednego jedynego 
człowieka: dia Józefa Chmielińskiego. 
Przyszliśmy, nietylko aby mu złożyć 
hołd, ale by raz jeszcze — po trzynastu 
latach rozłąki — nasycić się jego oso- 
bą na scenie, jego grą. 

Dyrekcja teatru powinna była zro- 
zumieć, że to jest dzień jego, Chmie- 
lińskiego, powrotu. Należało dać nam 
możność ujrzenia artysty nie w zupeł- 
nie obcych dla nas i dla niego ramach, 
ale w jednej z tych sztuk, w których 
czarował Lwów przed laty. 

Sztuka Nałkowskiej dała Chmie- 
lińskiemu rolę ojca mordercy. Postać 
ta, skondensowana do wewnątrz, star- 
cza, żyjąca ukrytym światem myśli, 
w jednym tylko momencie, w scenie 
rozmowy z synem w II. akcie docho- 
dzi do potężnego wyrzucenia swej 
jaźni. Na tle teorji Nałkowskiej o pra- 
wie zbrodni, która zmienia przeszłość, 


teraźniejszość i przyszłość wszystkich 
ludzi, związanych z mordercą, wydo- 
bywa się tragiczna, zbołała, wplątana 
w nieszczęście dusza starego człowie- 
ka. Ale na tym jednym momencie 
kończy się szeroki zarys postaci. 
Chmieliński, ukazawszy nam swoją 
siłę na moment, musi znów wrócić do 
bezradnego, pełnego niepokoju drep- 
tania po pokojach domu syna. 

Uwaga widowni zwraca się ku pro- 
blemowi sztuki (sprowadzającemu się 
wreszcie do pytania: kogo jeszcze uro- 
dzony morderca zabije?) i ku wspa- 
niale postawionej przez Krzemieńskie- 
go głównej postaci: Ksawerego. 

O problemach sztuki i jej wyko- 
naniu przez zespół (Malanowicz, Bo- 
rowska, Krzemieński i Peliński) wyno- 
wiemy się w jednym z następnych fe- 
ljetonów Tu jeszcze podnieść chcemy 
naprawdę piękne i wzruszające przy- 
jęcie, jakie dyrekcja teatrów, zespół 
dramatyczny i publiczność zgotowały 
Chmielińskiemu po Il-gim akcie. Na 
otwartej scenie, wśród kwiatów, w krę 
gu wszystkich artystów obecnego ze- 
społu przemówili kolejno: Prez. Miasta 
Lwowa Wacław Drojanowski, dyrek- 
tor Wilam Horzyca, wreszcie w imie- 
niu młodego pokolenia aktorskiego 
Dobiesław Damięcki. Po hołdzie, zło- 
żonym przez Miasto, Teatr i aktorów 
— w wzruszających paru słowach po- 
dziękował Józef Chmieliński swojej 
„najłaskawszej publiczności”. 

I naprawdę — po tym Il-gim ak- 
cie, najmocniejszym i najbardziej praw 
dziwym w całej sztuce, i na tej ser- 
decznej, pozbawionej hipokryzji owa- 
cji, bylibyśmy chętnie zamknęli świę- 
to Chmielińskiego. 

Dr. Jadwiga Gamska-Łempicka. 
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Sprawa unji państw naddunajskich 


odroczona do majowej sesji Rady Ligi. 


Genewa, 12 kwietnia. (PAT). Dziś 
popołudniu odbyło się pod przewod- 
nictwem premjera Tardieu posiedzenie 
Rady Ligi Narodów. Na początku 
premjer Tardieu oddał hoid zmarłym 
współpracownikom Ligi ś p. ministro- 
wi Sokałowi i szwajcarskiemu pułkow- 
nikowi Reinier. W imieniu Rządu pol- 
skiego i własnem podziękował za ucz- 
czenie pamięci ministra Sokala, mini- 
ster Zaleski. Z kolei Rada przystąpiła 
do obrad nad główną częścią sprawoz- 
dania Komitetu finansowego Ligi. 


Sprawozdawca. Norweg Braad- 
land oświadczył, że nie zaproponuje 
Żadnej rezolucji, lecz ograniczy się do 
streszczenia „raportu. Tardieu zazna- 
czył, że raport zawiera trzy zasady: 
1) trudności państw  Środkowo-euro- 
pejskich wynikających z ogólnego kry- 
zysu światowego; 2) Komitet finanso- 
wy proponuje pomoc w pozycjach 
kredytów  krótkoterminowych dla 
tych krajów; 3) Komitet finansowy 
zwraca uwagę na znaczenie zacieśnie- 
nia stosunków gospodarczych  zainte- 
resowanych krajów. Dalej Tardieu o- 
świadczył, że 4 państwa, które wzięły 
udział w konferencji londyńskiej, są 
obecnie zdania, że muszą poddać ra- 
port Komitetu finansowego egzamino- 
wi ze strony ich rzeczoznawców i w 
związku z tem Tardieu prosi Radę 
o odroczenie sprawy do maja. 


Poparli Tardieu ministrowie Si- 
mon i Grandi, jak również von Bü- 
low, który przy tej okazji wygłosił 
dłuższe przemówienie, starając się wy- 
kazać, że opinja publiczna wyolbrzymi 
ła trudności, napotkane w Londynie i 
nie wzięła pod uwagę trudności finan- 
sowych, związanych z tak skompliko- 
wanem zagadnieniem. Po przemówie- 


niu przewodniczącego Komisji finan- } 


sowej Suvicha, który podkreślił, że 
Komitet tylko po długiem wahaniu 
zdecydował się na zaproponowanie po- 
Życzki międzynarodowej jako środka 
wyjścia wyjątkowego i przejściowego. 
Rada przyjęła rezolucję, w której 
przyjmuje do wiadomości raport Ko- 
mitetu, podkreśla znaczenie dyskusji 
nad zagadnieniem zbliżenia gospodar- 


Zatrucie w czasie ban- 
kietu. 


Durban, 12 kwietnia. (PAT). Dr. 
Weitzmann, były przewodniczący 
światowej organizacji sjonistycznej, w 


czasie bankietu, wydanego na jego 
cześć, doznał nagłego zatrucia pto- 
mainą. Podobnemu zatrucia uległo 


jeszcze 30 osób, biorących udział w 
bankiecie. Dr. Weitzmann odbywał 
podróż po Afryce Południowej w celu 
zebrania funduszów na cele odbudo- 
wy Palestyny. 


Defraudacja w Przemyślu, 


Przemyśl, 12 kwietnia. (PAT). Do 
Wydziału śledczego Policji Państwo- 
wej wpłynęło doniesienie dyrekcji spół 
dzielczego Banku dla Handlu i Prze- 
mysłu, że kasjer tego banku, 25-letni 
Szaja Falik Wolf zdefraudował na 
szkodę Banku i jego klientów kwotę 
około 20.000 zł. i, pozostawiwszy żo- 
nę i dziecko, zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Jak stwierdzono w ciągu 
pierwszych dochodzeń, Wolf przed 
kilku dniami uzyskał w tutejszem sta- 
rostwie paszport zagraniczny z waż- 
nością na całą Europę. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa uciekł on 
w kierunku Hamburga, skąd zapewne 
będzie się starał dostać do Ameryki, 
gdzie ma rodziców i rodzeństwo. Za 
zbiegiem rozpisano listy gończe do 
wszystkich stolic europejskich. Wiado- 
mość powyższa wywołała w mieście 
olbrzymie poruszenie. 


czego państw naddunajskich i innych, 
przyjmuje do wiadomości życzenie W. 
Brytanji, Francji, Włoch i Niemiec, 
aby raport Komitetu finansowego był 
zbadany przez ich rzeczoznawców, u- 


nowne zajęcie się tą sprawą podczas 
sesji majowej. 

W czwartek zapewne Rada wysłu- 
cha exposé delegatów  zainteresowa- 
nych państw, co jednak nie zmieni w 


poważnia Komitet finansowy do współ | niczem dzisiejszej decyzji Rady, od- 
pracy w tem stadjum i przewiduje po- raczającej całą sprawę do maja. 
Pod znakiem żeglugi wiślanej. 
i 4 
Rozpoczął się już sezon wiosenny wodnych wycieczek po Wiśle. — Zdjęcie przedstawia 


harcerską drużynę „Kajakowców z Chełmna, na pierwszej w tym roku wycieczce. 


Dalsze szczegóły kataklizmu 


w Ameryce 


Santiago de Chile, r2 kwietnia. 
Wśród ludności panuje nastrój niesly- 
chanej paniki. Głównym ośrodkiem 
żywiołowej katastrofy jest miasto Men 
doza na pograniczu chilijsko-atgen- 
tyńskiem, które to miasto już w roku 
1861 zostało zniszczone doszczętnie 
przez trzęsienie ziemi. Obecnie miasto: 
to niemal całkowicie zasypane zostało 
popiołem, który wyrzucany jest do 
wysokości pół metra z wulkanu Desca- 
bezade, uważanego dotąd za nieczyn- 
ny. Także wielki wulkan Tinguiririca 
w środkowych Andach wraz z oko- 
licznemi małemi wulkanami zieje gó- 
rącą lawą, tak, że powietrze przepojo- 
ne siarką i dymem, grozi uduszeniem 
mieszkańców. 

Ustawiczne wybuchy i płomienie 
lawy pokryły niebo jpurpurową luną, 
ctóra rozciąga się na przestrzeni kil- 
kuset metrów. Eksplozja gazów, któ- 
rej towarzyszą liczne grzmoty pod- 
ziemne, powoduje paniczny popłoch 
wśród ludności, która całemi masami 
opuszcza swe dotychczasowe osiedla. 
W dalszych częściach prowincji Men- 
doza deszcz popiołu jest tak gęsty, że 
panują zupełne ciemności, Grozę po- 
łożenia potęguje jeszcze gwałtowny 
wicher, 
Argentyny, Buenos Aires i Monte- 
video. | 

Szkody, spowodowane [przez szale- 
jący żywioł, nie dają się wprost obli- 
czyć. Zbiory zostały doszczętnie znisz- 
czone. Ruch komunikacyjny ustał. Po- 
ciągi zasypane popiołem. Prócz tego 
istnieje  niebezpieczeństwo zatrucia 
gazami. Władze administracyjne zarzą- 
dziły daleko idącą akcję ratunkową, 
która jest niesłychanie utrudniona. Z 
szeregu miast przywieziono do zagro- 
żenych terenów olbrzymie zapasy tle- 
nu i maski przeciwgazowe, celem o- 
chrony mieszkańców od zatrucia. 

Stacja meteorologiczna stwierdzi- 


który przenosi popiół aż do. 


południowej. 


w ciągu ostatnich 24 godzin 3.144 tonn 
popiołu. Setki osób przywieziono z 
ciężkiem zapaleniem oczu do kliniki 
szpitalnej. Ilość wypadków  śmiertel- 
nych dotąd nie została obliczona, gdyż 
utrudnia to w znacznej mierze przer- 
wanie komunikacji telegraficznej i te- 
lefonicznej, 

Buenos Aires, 12 kwietnia. (PAT). 
W prowincji Mendoza odczuto silne 
wstrząsy podziemne, jednocześnie zaś 
okolice zostały zasypane popiołem, 
którego warstwa w niektórych miej- 
scach dochodzi do 35 ctm. Buenos 
Aires tonie w ciemnościach. Poczynio- 
na przygotowania do ewakuacji 80.000 
ludności z prowincji Mendoza. 

Paryż, 13 kwietnia. (PAT). Wedle 
ostatnich wiadomości, niebo stolicy 
Argentyny pokryte jest mgłą popiołu. 
Miasto sprawia przygnębiające wraże- 
nie. Ulice, dachy i drzewa są białe i 
wyglądają jak gdyby pokryte były 
śniegiem. Dziennki tamt. domagają się 
polewania ulic wodą, jednak miejsco- 
we władze wolą zarządzić zamiatanie 
ulic, niechcąc aby popiół zamienił się 
w błoto. Eskadra samolotów krąży 
nad miastem badając atmosferę. Lud- 
ność zachowuje całkowity spokój. 

Wiadomości otrzymane z Mendo- 
zy są uspokajające. Gubernator Men- 
dozy wysłał do Malaques wielką iłość 
samochodów ciężarowych z namiota- 
mi i przedmiotami, które mogą za- 
pewnić pospieszną ewakuację. Ludność 
jest spokojna mimo zapowiedzi miej- 
scowych geologów, którzy utrzymują, 
że w najbliższych dniach dadzą się od- 


czuć w okolicach Mendozy silne 
wstrząsy sejsmiczne. 
Valparaiso, 13 kwietnia. (PAT). 


Sant Jagoi Valparaiso pokryte są cięż- 
ką warstwą białego popiołu. Płomienie 
wydobywające się z kraterów zmniej- 
szyły się, wulkany jednak w dalszym 
ciągu wyrzucają ciężkie kłęby dymu 


ła, iż w samem Buenos Aires spadło | nasyconego popiołem. 


Afera Lindbersha znalazła 
naśladowców. 


W stolicy Słowaczyzny, Braty- 
sławie, wywołało wielką sensację 
porwanie dziecka zamożnych rodzi- 
ców — prawdopodobnie dla wymu- 


szenia od nich okupu. 
Oto bogaty kupiec, Wacław Fe- 
rencz, zjawił się w nocy ną policji 


iż uprowadzono mu sześcioletnią có- 
reczkę Marję. Kupiec wyszedł po- 
południu z dzieckiem na plac zabaw 
dziecięcych w parku miejskim. Tam 
pod opieką ojca dziewczynka bawiła 
się z innemi dziećmi do godziny siód- 
mej wieczorem. O tej porze właśnie 


1 w najwyższem podnieceniu zeznał, kupiec, przygotowując się do powro- 


tu do domu, odwrócił na chwilę u- 
wagę od gromadki rozbawionych ma- 
leństw. Gdy rozejrzał się znów za có- 
reczką, nie mógł jej nigdzie odszukać. 
Zaniepokojony Ferencz obiegł cały 
park — ale nikt nie umiał go poin- 
formować, co się stało z dzieckiem. 
Marja zniknęła bez śladu. 

Zrozpaczony ojciec pojechał do 
domu, ale i tam nie zastał córeczki. 
Rodzice  telefonowali do wszystkich 
znajomych, myśląc, że ktoś z nich za- 
jął się zbłąkaną dziewczynką, Ze 
wszystkich stron spotykał ich zawód, 
Czyhający szantażyści musieli załatwić 
się błyskawicznie. Mieli potem jednak 
dosyć czasu, aby wyjechać daleko 
poza miasto. 


Zamach morderczy na 


profesora. 


Wiedeń, 12 kwietnia. (PAT). Dziś 
w południe pewien krawiec, przybyły 
z Czechosłowacji, Jan Soukup, strzelił 
na ulicy trzykrotnie z rewolweru do 
profesora Uniwersytetu, specjalisty 
chorób usznych, dr. Alexandra, liczą- 
cego lat 59, kładąc go trupem na miei- 
scu. Morderca został przez przechod- 
niów zatrzymany w chwili, gdy usiło- 
wał strzelić do otaczających go. W 
śledztwie zeznał on, że zastrzelił pro- 
fesora, ponieważ ten pozbawił go 
chleba. Jak donosi prasa, morderca 
jest człowiekiem umysłowo chorym i 
był kilkakrotnie internowany w za- 
kładach dla obłąkanych. Soukup usiło- 
wał już raz w roku 1910 dokonać za- 
machu rewołwerowego na profesora 
Alexandra, rzekomo z powodu nieu- 
danej operacji nosa, i strzelił wówczas 
do niego, chybiając. Został on wów- 
czas aresztowany i ukarany. Od tego 
czasu uroił on sobie, że profesor dr. 
Alexander wszędzie go prześladuje. 
Po 22 latach Soukup powtórnie posta- 
nowił dokonać zamachu, tym razem 
skutecznie. 


Zniżka poborów urzędni- 
czych na Węgrzech. 


Budapeszt, 12 kwietnia. (PAT). 
Celem utrzymania równowagi budże- 
towej, rząd postanowił obniżyć z 
dniem 1 lipca pobory posłów do par- 
lamentu o 5.7%, zaś urzędnikom 
państwowym i emerytom o 3%. Prze- 
widziany jest również dla utrzymania 
równowagi budżetowej podwyższenie 
o 100% podatku majątkowego. 


Tom prac Ojca świętego 
Piusa XI. 


Staraniem Mgra  Mercati'ego bi- 
bljotekarza Watykanu i Mgra Gal- 
biatiego dyrektora Bibljoteki medjo- 
lańskiej ,„Arnbrosiana* ukazał się tom 
prac Piusa XI z czasu, kiedy był jesz- 
cze skromnym  bibljotekarzem i 
współpracownikiem czasopism histo- 
rycznych włoskich oraz autorem kil- 


ku broszur. Tom ten zawiera cały 
szereg ciekawych studjów z zakresu 
historji kościoła  medjolańskiego, o 


św. Karolu Boromeuszu, o manuskryp- 
tach Leonarda da Vinci etc. Ozdobny 
egzemplarz specjalnie oprawiony w 
perganin został złożony przez wy- 
dawcę (Libreria Editrice Fiorentina) 
Ojcu Świętemu, 


Wielki pożar w powiecie 
rudeckim. 

W dniu wczorajszym o godzinie 
17-tej wskutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z ogniem, wybuchł pożar w 
zabudowaniach Michała Hiłuszki we 
wsi Burczu, pow. Rudki, który gwał- 
townie przerzucił się na sąsiednie do- 
my. Spłonęło 37 domów mieszkal- 
nych, w tem szkoła i budynek gmin- 
ny. Ogółem pastwą pożaru padło 81 
budynków gospodarczych wraz z in- 
wentarzem żywym i martwym. War? 
tość spalonych budynków wynos! 
26.000 zł. Akcja ratunkowa była bar” 
dzo utrudniona z powodu silnego 
wiatru i złej drogi. 
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CO GRAJĄ W TEATRACH: 


TEATR WIELKI. 
Środa, 13 b. m. o godz. $-tej popoł.: 
„Dziady”. A 
Czwartek, 14 b. m., o godz. 8 wiecz.: 
„Hugenoci”, opera. ; 
Piątek, r5 b. m., o godz. ş-tej popol.: 
»Dziaądy“. K h 
Sobota, 16 b. m., o godz. 3-ciej popoł.: 
„Dziady*. h 
Sobota, 16 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu“. zw 
Niedziela, 17 bm., o godz. 3-ciej popoł.: 
„Dziady'. Gy: 
Niedziela, 17 bm. o godz. 8-ej wiecz.: 
„Faust. 


Wachód słońca g 4 m 44 
Zachód „ g|18m30 
Długość dnia g 13 m 46 


(TEATR ROZMAITOŚCI. 
Środa, 13 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzień jego powrotu”. K 
Czwartek, 14 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzień jego powrotu“. i 
Piątek, 15 b. m., o godz. 7,30 wiecz.: 
„Dzień jego powrotu“. i R 
Sobota, 16 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzień jego powrotu”. 
Niedziela, 19 bm., o godz. 3.30 popoł.: 
„Mezaljans”. í 
Niedziela, 17 bm., o godz. 7.30 wicc.: 
„Dzień jego powrotu”. 


TEATR NOWOŚCI. 


Środa, 13 b. m., Jasnowłosy Cygan“. 
Czwartek 14 b. m. teatr nieczynny z po 
wodu przedstawienia operowego. 
Piątek, 15 b. m.: „Jasnowłosy Cygan‘ 


© 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH: 
APOLLO: „Karamazow*. 
CHIMERA: „Bal w Operze". 
KOPERNIK: „Mała Janetka“. 
LEW: „Król Szwejków'*. 
MARYSIEŃNKA: „Mała Janetka“. 
OAZA: „Śpiewaczka z zaułka”. 
PALACE: „Góry w płomieniach”. 
PAN: „Dziewczątko z Prateru", 
PROMIEŃ: „Parada miłości”. 


SŁOŃCE: „Pat i Patachon jako gaze- 
ciarze'*. 
STYLOWY: „Sewilla miasto miłości“ 


oraz komedja. 


Miejski Komitet Obywatelski dla spraw 
zrobocia składa podziękowanie VI-mu O- 
ęgowi Związku Strzeleckiego za ofiarowa- 

nie Komitetowi kwoty 289 zł., uzyskanych 
z imprezy „Raut bez rautu“. 

Odczyt. W sobotę, 16 bm. o godzinie 6 
wieczorem wygłosi p. Henryk Cieśla w sali 
Muzeum Przemysłu artystycznego odczyt pt. 
„Piękno i brzydota a nasze mieszkania”. Bi- 
ety po 5o i 2$ groszy. Cały dochód na 
bezrobotnych m. Lwowa. 


Koncert Chóru Esbena. Koło S$ympatv- 
ków Ochronki przy Głównej Szkole Gospo- 
darczej Żeńskiej w Snopkowie urządza Kon 
cert Akademickiego Chóru Rewelersów Esbe- 
na (znanego publiczności z występów w 
'Technickim Teatrzyku Rewjowym „I3-tka” 
Oraz z audycji radjowych). Koncert odbędzie 
się dnia 16 b. m. o godz. 20 min. 15 w sali 
Kasyna i Koła Lit.-Art. 


Budowa Domu Żołnierza we Lwo- 
wie. W) sobotę dnia 16 kwietnia br., 
© godzinie 17-tej, w sali posiedzeń Ra- 
dy Miejskiej w ratuszu, odbędzie sie 
doroczne Walne Zgromadzenie człon- 
ków Towarzystwa budowy 


Domu 
79 
Żołnierza we Lwowie“, 


Na wczorajszej sesji Magistratu od- 
bytej pod przewodnictwem p. wice- 
Prez. Irzyka w obecności wiceprez. 
(hajesa i dr. Kubali, oraz delegata 
Rady miej. r. Zajączkowskiego załat- 
Wiono kilka spraw personalnych, oma- 
Wlano sprawę poboru podatków od 
Placów budowlanych w formie dodat- 
Ku do państwowego podatku, udzielo- 
No kilkanaście konsensów budowla- 
Rych, przeważnie na domy partero- 
We na peryferjach miasta, oraz oma- 
Wiano sprawę adaptacji dworku na 
<amarstynowie na filję szkoły. Z po- 
ządku dziennego uchwalono budowę 

nalu normalnego na ul. Anczew- 
šich, przyjęto do wiadomości spra- 
Wozdanie o stanie fundacji naukowo- 
Wychowawczej im. Władysława Osmól 


Onegdaj odbyło się doroczne Wal- 
ne Zgromadzenie Związku Pracy O- 
bywatelskiej Kobiet. Po  zaga'eniu 
przez dr. Chelińską, sekretarka p. 
Świtkowska złożyła sprawozdanie Wy- 


działu. 
W roku sprawozdawczym urzą- 
dzono szereg odczytów imprez ob- 


chodowych. Rozwinięto nadto pracę 
świetlicową dla pracownic i bezrobot- 
nych. 

Sprawozdawczyni referatu opieki 
nad matką i dzieckiem p. Polasekowa 
przedstawiła sprawę Przedszkola na 
Persenkówce, w  którem wydano 
10.485 obiadów, 10.485 śniadań i 200 
podwieczorków. 

Na uwagę zasługuje referat p. Kro 
piwnickiej o prowadzeniu doskonale 
prosperujące; Szwalni oraz p. Przeź- 
dzieckiej o prowadzeniu Kuchni dia 
bezrobotnych. Obecnie wydaje się tam 
$3o obiadów dziennie. 

Również pomyślnie rozwinęła się 
Herbaciarnia, prowadzona przez p. 
Kuczyńską. W herbaciarni przebywa 
dziennie od 200 do 300 osób. Herba- 
ciarnie lotne od 12 lutego do ostat- 


Ubiegłej nocy dokonano we Lwowie 
znowu śmiałego włamania kasowego w miesz- 
kaniu  koncypienta adwokackiego i właści- 
ciela dóbr, dr. Hermana Bergmana, zamiesz- 
ałego przy ul. Mącznej 20. Po wycięciu 
otworu w drzwiach, złodzieje weszli do po- 
koju, w którym stała kasa, a mimo, że czas 
dłuższy pracowali nad rozpruciem kasy, nikt 


Z sali sądowej. 


wielkiem  zainteresowa- 
niem w sferach ukrańskich proces prof. 
Cyryla Srudyńskiego, prezesa Towarzystwa 
Naukowego im. Szewczenki, przeciwko dv- 
rektorowi Towarzystwa wydawniczego „Czer- 
wona Kałyna* Piotrowi Postolukowi i re- 
daktorowi odpowiedzialnemu „Dila“ Ale- 
ksandrowi Kostykowi, odbył się wczoraj. 


Prof. Studyński oskarżył dyr. Postoluka 
i redakcję „Dila“ o zbrodnię oszczerstwa. 
Dyr. Postoluk ogłosił w „Dile“ list otwarty, 
w którym. zarzucił prof. Studyńskiemu, iż 
stoi na usługach G. P. U., gdyż prof. Stu- 
dyński czynił starania, aby dowiedzieć _sie 
nazwiska autora wspomnień o martyrologji 
na wyspach Sołowieckich, ukrywającego się 


Oczekiwany z 


Wielce Szanowni Panowie! 


którym odczułem pewną ulge. 


ciw reumatyzmowi. Każdemu 
żadnych wahań tylko Togal. - 


Łódź, ul. Wysoka 33. 


skiego, a w końcu przyjęto kilka osób 
do związku gminy. 


Proces „madame Czaban. W najbliższy 
piątek przed trybunałem karnym odbędzie 
się sensacyjny proces Marji Czabanowej, wła- 
ścicielki domu schadzek przy ul. Staszica 7. 
Rozprawa potrwa cały dzień, gdyż Sąd musi 
przesłuchać kilkudziesięciu świadków, w ich 
liczbie kilkanaście pensjonarjuszek Czabano- 
wej oraz długą listę „gości“. Rozprawa od- 
będzie się przy drzwiach zamkniętych. 
Dwie kobiety pod kołami samochodu. 
Wczoraj o godz. 6.30 wiecz. potrącone Zo- 
stały przez auto na placu Halickim 36-letnia 
Marja Mehrer i 40-letnia Regina Mehrer. Po- 
gotowie ratunkowe udzieliło im pierwszej 
pomocy.  Marję Mehrcr, która doznała zła- 
mania obojczyka i potłuczona została na 
całem ciele, przewieziono do szpitala. Regina 
Mehrer odniosła obrażenia lżejsze. 

, Nagły zgon z głodu. Wczoraj rano w 
biurach Wydziału VII Magistratu (pl. Ha- 


Przywidzenie, które się stało 
rzeczywistością. 


Kobiety w życiu społecznem Lwowa. 
Walne Zgromadzenie pożytecznej instytucji. 


nich dni marca wydały 40 tysięcy 
herbat na ulicach miasta. 

Z kolei nastąpiły wybory nowego 
zarządu w następującym składzie: 
przewodnicząca dr. Chelińska, człon- 
kinie: pp. Bartlowa,  Klucznikowa, 
Kropiwnicka, Strońska, Świtkowska. 
Zastępczynie: Opolska  „Żukotyńska, 
Górska, Majerowa, Langowa, Diry:- 
gowa, Buczkiewiczówna i Kwiecińska. 
Komisja rewizyjna: Arnoldowa, Bul- 
sacka, Dobijanka, zastępczynie: To- 
mankowa, Sandecka. Sąd honorowy: 
Bogdanowiczowa,  Kruczkiewiczówna, 
Nadalińska, zastępczynie: Szuttera i 
Gajekowa. 

Referaty: Wychow. Obyw.: 'Tysz- 
kowa, Podsekcja spraw zagr. Anna Lu- 
dwika Czerny, spraw kobiecych Mo- 
zołowska i Tomkiewiczowa, Kultury 
i piękna Spaczyńska, Referat prasowy: 
Michalina Grekowicz i Pełeńska, Opie- 
ki nad matką i dzieckiem:  Polaseko- 
wa. Delegatka Kuchni, p. Przeździec- 
cińska, Sekcja dochodowa: Welczero- 
wa. Delegatka Kuchni, p. Przeździec- 
ka, Herbaciarni p. Kuczyńska. Dele- 
gatki zrzeszenia do oddziałów: pb. 
Bogdanowiczowa i Bednarska. 


z domowników nie usłyszał szmeru, z wy- 
jątkiem synka Bergmanów, ale tego ojciec 
niebawem uspokoił, twierdząc, „że mu się 
coś przywidziało'”. 

Po rozpruciu kasy, złodzieje zabrali biżu- 
terję, wartości 1ooo dol., i zbiegli. Dopiero 
wczesnym rankiem zauważono włamanie. 


Proces prof. Studyńskiego. 


Pod pseudonimetn Jurczenko i usiłował wy- 
dostać jego fotografję.  Postoluk w swoim 
liście otwartym twierdził, że fotografja au- 
tora wspomnień potrzebna była Studyńskie- 
mu dla doręczenia G. P. U. 

List ten wywołał w społeczeństwie ukra- 
ińskiem wielkie wrażenie i spowodował od- 
powiedź prof. Studyńskiego na łamach prasy. 
Równocześnie skierował on sprawę na drogę 
sądową. 

Na wczorajszej rozprawie adw. dr. Szu- 
chewycz i adw. dr. Bilak w imieniu oskarżo- 
nych zaoferowali Sądowi szereg dowodów 
prawdy. Trybunał wszystkie wnioski dopuścił 
i w tym celu rozprawę odroczono. 


Podziękowanie. 


Od lat kilkunastu strasznie cierpiałem na reumatyzm, nabyty pod- 
czas wojny światowej, a następnie do reszty zostałem zgnębiony reumatyz- 
mem, służąc w Policji Państwowej w Łodzi od lat 13. 
niema dla mnie ratunku, ponieważ wszystkie środki i rady wyczerpałem. 
Przeglądając miejscowy dziennik, znalazłem ogłoszenie o pewnym środku 
Togalu, który miał być radykalnym środkiem na reumatyzm. 
wiarą zaryzykowałem i kupiłem pudełko 'Togalu, a następnie drugie, po 
Widząc, że środek ten jest wprost ide- 
alny, kupiłem jeszcze dwa pudełka, dziś czuję się już lepiej i nie mam 
słów podzięki dla WPanów za Ich idealny i niezastąpiony środek prze- 
cierpiącemu na reumatyzm polecam bez 


Myślałem, że już 


Z niedo- 


Z poważaniem 
JAN ROJEWSKI. 
licki ro) stała jak codzień kolejka bezrobot- 
nych w oczekiwaniu na bony żywnościowe. 
Nagle jedna z czekających, staruszka Jpt 
około 70, zachwiała się i upadła. Gdy rzu. 
cono się jej na pomoc, już nie żyła. 


WŁAMANIE DO SKLEPU. 

Jacyś nieznani złodzieje włamali się do 
sklepu Klary Wałtuch (Św. Zofji 22) skąd 
skradli większą ilość towarów galanteryjnych 
oraz wyrobów tytoniowych. 


ZŁODZIEJKA SCHWYTANA ZA 
RĘKĘ. 


, „Wczoraj aresztowano Marję Bobowską w 
chwili gdy usiłowała wyciągnąć na ulicy Gró- 
deckiej pulares z kicszeni Izaka Birnbauma. 
Wczoraj zostali przytrzymani w aresztach 
policyjnych:  Kosterkiewicz Roman (Klepa- 
rów, ul. Kolmana r9) za posiadanie rzeczy po- 
chodzących z kradzieży; Sekuła Piotr (Szum- 
lańskich 9), Krüger Michał (Znies.enie, ul. 


Nowy typ aparatu 
rentgenoleczniczego. 


Doskonałością w tej dziedzinie jest przedsta- 
wiony na naszem zdjęciu aparat do naśwics 
tlań promieniami X. Ulepszenia polegają na 
zastosowaniu wielkiego pancerza ze specjal- 
nggo stopu metali,  izolującego najzupełniej 
prąd o wysokim napięciu, a  przepuszczająn 
cego mimo to promienie bez najmniejszych 

strat. s 


Starozniesieńska 32), Poznański Piotr (Zamar- 
stynów, ul. Krzywa 22), Kowalczuk Piotr 
(Zniesienie, ul. Kazimierza Wielkiego 18), 
Safran Aron (Źródlana 16), Reiss Maurycy 
(Nenckiego 4) jako poszukiwani za kradzież; 
Daniliszyn Stefan za niedozwolony pobyt we 
Lwowie; Mazur Jan za kradzież 4 worków na 
szkodę Ryszniaka Grzegorza, zam. w Przemy- 
Ślanach; Żwawy Dmytro, Latawiec Franci- 
szek, Stawarski Karol za włóczęgostwo; oraz 
Pilicz Józef za kradzież i Wasiuta Dmytro 
za jazdę pociągiem bez biletu, 


SKARB W KIESZENI KSIĘDZA. 


Między Gródkiem a Zimną Wodą skra- 
dziono w pociągu ks, Skałubie Franciszkowi 
z klasztoru OO. Reformatów we Lwowie 
przy ul. Janowskiej portfel, w którym znaj- 
dowały się dokumenty osobiste, 120 dolarów 
i 120 złotych. 


KRAJOWA 


BORYSŁAW. Ujęcie szajki włamywaczy. 
W Drohobyczu policja ujęła szaikę niebez- 
piecznych włamywaczy w liczbie 7 osób, 
którzy przed kilku dniami dokonali włama- 
nia do sklepu spożywczego Henryka Brewe- 
go w Stebniku.  Aresztowanych paserów i 
włamywaczy odsrawiono do dyspozycji władz 
sądowych. 


ù 6 6 - 
Zęby i djeta. 

Jak wiadomo zęby trzonowe służą 
do rozcierania pokarmów roślinnych, 
gdy kły — raczej do rozgryzania mię- 
sa. Tak nprz.: zwierzęta roślinożerne 
nie posiadają wcale kłów, gdy nprz.: 
koty albo wilki mają zaledwie po pa- 
rze lub dwie trzonowców. 

U ludzi, dających się zaliczyć, ze 
względu na swe uzębienie, do rzędu 
wszystkożernych, liczba kłów i jej sto 
sunek do zębów trzonowych ulega cza 
sami pewnym odchyleniom. Aczkol- 
wie odchylenia te są dość rzadkie, to 
jednak lekarze stwierdzili ostatnio, że 
osobnicy, posiadający nadmierną ilość 
kłów (6 a nawet 8) nigdy nie cierpią 
na choroby, wynikające z nadużywania 
potraw mięsnych, gdy tymczasem pa- 
cjenci o upośledzonej liczbie kłów, al- 
bo i pozbawieni ich z natury, okazują 
wybitną skłonność do cierpień, wyni- 
kających z nadużywania mięsa. 

Ciekawe jest, że nawet i w tym 
drobnym szczególe, jakim są zboczenia 
w uzębieniu, przejawiają się ukryte nie 
domagania człowieka, jak również i ca- 
ła mądrość natury, pozbawiająca osob- 
nika organów, mogących mu przynieść 


szkodę. 


St. 6 GAZETA LWOWSKA z dnia 14 kwietnia 1932. Nr. 85 
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Zacny ludek lwowski ma swoje 
przyzwyczajenia, od których go nikt 
na świecie nie odzwyczai. 

1 Śmieją się „goście zagraniczni“ z 
naszego „ta joj“ i z naszego „ta proszę 
pana“, z naszych batiarów i wogóle 
z naszej dialektologji — ale to jeszcze 
nie wszystko. Ciekawe jest np. odno- 
szenie się najszerszych a rdzennych 
warstw naszego miasta do różnych 
nazw topograficznych Lwowa, które 
w ich słowniku brzmią zasadniczo zu- 
pełnie inaczej, niż w oficjalnej no- 
menklaturze. i 

Pewne nazwy, chociaż istnieją nie- 
raz od lat kilkunastu a nawet kilku- 
dziesięciu — u ludku lwowskiego 
wogóle się nie przyjęły. Pói Lwowa 
(albo i więcej) chodzi więc stale na 
spacery do „parku Srryjskiego“ i do 
„ogrodu jezuickiego" a nie do „parku 
Kościuszki“. Żadnego porządnego 
Lwowianina nie zmusi nikt za żadną 
cenę, aby nazywał ulicę Czarnieckiego 
właściwem jej mianem. Nazywa się 
cna zawsze i wszędzie „ulicą Czar- 
reckiego”, nawet u tych, którzy wie- 
dzą doskonale, że sławny hetman był 
Stefanem Czarnieckim, a nie Czarnec- 
kim. 

Tak samo ulica Bourłarda nazywa 
się stale ulicą Bularda, Pełczyńska — 
ulicą Pałczyńską lub Pełczyńskich, a 
ulica Zyblikiewicza — często ulicą Zi- 
blikiewicza. 

Nie poruszamy tutaj nawyknięć 
starego pokolenia, dla którego ul. Ko- 
pernika jesz dalej ulicą Szeroką, ul. 
Mochnackiego ulicą Garncarską a ul. 
Legionów — ulicą śp. Karola Ludwi- 
ka; ci sami ludzie, idąc na Pohulankę, 
przechodzą naprzód ulicą Pańską, a 
potem idą „na Rury* lub na „kręcone 
słupy* (ul. Kochanowskiego). 

Najcharakterystyczniejsze są jed- 
nak w ustach ludku lwowskiego dwie 


nazwy... Ulica Nabielaka, znanego 
Belwederczyka, historyka, poety, 
przyjaciela -Słowackiego, nazywa się 
stale ulicą „Na Bielakach“. / Wpraw- 


dzie nikt nie wie, co to są te „Biela- 
ki“, ale ci sami ludzie nie wiedzą tak- 
że, co zacz był ów p. Nabielak, Ta 
popularna nazwa powstała zaraz po 
utworzeniu ulicy, zapewne przez ana- 
logję do pobliskiej ulicy „Na Bajkach', 
Jak „na Bajkach* — toi „na Biela- 


żyły w ustach ludu, bezimienne, niby 
wytwór i własność samego ludu. 
Z piosnkami tak się też istotnie stało, 
ale biedny poeta, który mieszkał przed 
wielu laty we Lwowie przy ulicy Zie- 
lonej, wyszedł na tem osobiście, jak 
Zabłocki na mydle. 

Ulica jego nazywana bywa dwoja- 
ko: pobożny ludek zwie ją ulicą 
„Wincentego a Paulo“; ale wprost ba- 


chrzcie świętym dadzą na imię „Win- 
centy“? Czyż autor „Pieśni o ziemi 
naszej“ śnił kiedyś o tem, że go będą 
mieszać z starożytnym bogiem poezji i 
ze świętymi Kościoła? 

Ale na nawyki lwowskie niema ra- 
dy, tak samo, jak na lwowskie plotki, 
które gród nasz kocha wprost na- 
miętnie. (—x—) 


Powrót z Szaghaju. 


Zdjęcie przedstawia powrót do Tokio pułków japońskich, które walczyły pod Szanghajem 
i radosne powitanie ich przez ludność. 


_ Delegacja polska na konferencję 


gospodarczą 


W dniu 16 bm. rozpoczyna się w 
Insbrucku konferencja Komitetów na- 
rodowych Międzynarodowej Izby Han 
dlowej, poświęcona omówieniu sytua- 
cji gospodarczej w państwach Europy 
środkowej. W konferencji wezmą u- 
dział przedstawiciele Austrji, Czecho- 
słowacji, Francji, Niemiec, Wielkiej 
Brytanji, Węgier, Włoch, Polski, Ru- 
munji, Jugosławji, oraz obserwator 


w Insbrucku. 


bułgarski. 

Z ramienia Polski wyjeżdża na 
konferencję delegacja Komitetu polskie 
go Międzynarodowej Izby Handlowej, 
w składzie: przewodniczący delegacji 
— dyrektor Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Warszawie, dr. Stanisław 
Wartalski, członkowie delegacji 
prezes dr. Roger Battaglia i dr. Wła- 
dysław Rosiński. 


Nieprawdziwe wiadomości o monopolu 
naftowym. 


W związku z pogłoskami o zamie- | wadzeniu monopolu naftowego i przy- 


rzonem rzekomo przez Rząd wpro- 


jęciu w tej sprawie oferty od jednej z 


Związki przestępców. 


W niezmiernej ciekawej książce p. 
Witolda Świdy pt. „Przestępca zawo- 
dowy“ znajdujemy interesujące szcze- 
góły o związkach przestępców. 

Jednostki, |które pomimo  utrzy- 
mywania się z działalności przestęp- 
czej, potrafią żyć jednocześnie w cał- 
kowitem odosobnieniu, w prawdziwej 
„splendid isolation“ od świata przestęp- 
czego, są niewątpliwie rzadkiemi wy 
jątkami. Kontakt bowiem z pozosta- 
łymi kolegami daje dużo korzyści. 
Mogą oni udzielić wiadomości o nowej 
okazji do zarobku, być wspólnikami, 
gdy przestępstwo wymaga udziału kil- 
ku ludzi i wreszcie poradzić gdzie 
można najlepiej spieniężyć rezultaty 
„pracy”. W razie niebezpieczeństwa 
udzielą schronienia, a wczasie pobytu 
w więzieniu przyjdą z pomocą i po- 
parciem. 

We wszystkich przeto większych 
miastach, w najstarszych dzielnicach, 
o krętych uliczkach leżą kryjówki 
przestępców zawodowych. Tam mają 
oni swe ciemne nory, domy o pod- 
wójnych wyjściach, szynki piwniczne, 
nawet w biały dzień pogrążone w pół- 
mroku i wreszcie swego wielkiego so- 
jusznika — prostytucję. 

Na tle wzajemnego kontaktu prze- 
stępców zawodowych powstają mię- 
dzy nimi ściślejsze porozumienia, któ- 
re niekiedy przekształcają się w bar- 
dziej trwałe związki. Niektóre z nich 


stają się z czasem czemś w rodzaju 
organizacji zawodowej. 
W Wilnie w r. 1932 powstało 


zrzeszenie zawodowych przestępców 
narodowości żydowskiej, zwane pod 
nazwą „Bruder Verein", które nawet 
wystąpiło do władz z prośbą o legali- 
zację jako towarzystwo dobroczynne. 
Działalność „Bruder Vereinu” polegała 
w rzeczywistości na składaniu kaucji 
za zaaresztowanych członków, udzie- 
laniu zapomóg rodzinom,  opłacaniu 
obrony itd. Pozatem zrzeszenie miało 
charakter bandy, dokonywującej syste- 
matycznych kradzieży i wymuszeń. 
Z funduszów organizacji nabywano u- 
doskonalone narzędzia złodziejskie. 
Zarząd dokonywał podziału łupów i 
zysków. Do zarządu stowarzyszenia 
zwracali się często poszkodowani i 
wykupywali skradzione u nich rzeczy. 

W Niemczech przybierają takie 
organizacje nazewnątrz niewinną na- 
zwę np. klubu grających w kręgle, naj- 
częściej zaś pospolitą nazwę związku 
sportowego. W Paryżu zameldował się 
kiedyś klub wolnomyślicieli. Prefekt 
policji nie podając motywów odmówił 
jednak zatwierdzenia związku. Człon- 
kowie klubu zjawili się w biurze pre- 
fekta, protestując przeciwko temu. Na 
to prefekt odpowiedział przeczyta- 
niem wykazów karnych wszystkich 
„wolnomyślicieli“, których  bvło 
dziesięciu. Okazało się, że wykazy te 
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zawierały w łącznej sumie 45 lat wię- 
zienia. Natomiast brak było w klubie 
członka dotychczas niekaranego. 

Doskonale była zorganizowaną 
tzw. camorra w Neapolu. Aby zostać 
członkiem tego związku trzeba bvło 
przejść przez okres próby, dochodzą- 
cych czasem do 8 lat i złożyć na ogól- 
nem zebraniu na skrzyżowanych 
szpadach przysięgę. Wyrok śmierci 
był ogłaszany przeciwko temu, kto 
odmówił wykonania morderstwa, na- 
kazanego przez szefa. Stowarzyszenie 
posiadało również funkcjonarjuszy. Co 
niedziela sekretarz w towarzystwie ra- 
chunkowego i skarbnika dokonywał 
podziału haraczu nałożonego na lud- 
ność. Starcy i wdowy otrzymywał 
stałą pensję. w czasie choroby lub 
podczas pobytu w więzieniu członek 
camorry miał zapewnioną przypada- 
jacą na niego część zysku. 

Rekord w /dziedzinie zorganizo” 
wania Świata przestępczego w wieku 
XX osiągnęło miasto Chicago. Zbrod- 
nicze organizacje, tzw. „gangs“, ma- 
jąc przeważny wpływ na władze poli- 
cyjne i sądowe, pochodzące z wybo- 
ru, mogą bezpiecznie trudnić się dzia- 
łalnością przestępną, prowadząc je- 
dnocześnie między sobą bezlitosną 
walkę konkurencyjną. Środki pienię- 
żne zdobywają one między innemi 
t. zw.  „racketeeringiem*, polega- 
jącym na nakładaniu drogą teroru 
stałej kontrybucji na poszczególne ga- 
łęzie przemysłu lub rzemiosła. 
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naftowego nie jest wogóle przez czyn- 
niki rządowe rozpatrywana i żadne z 
Ministerstw nietylko nie akceptowało, 
ale wogóle nie otrzymywało w tej 
kwestji żadnej oferty. 

S) 


Wieczór współczesnej 
poezji francuskiej. 

Piękno współczesnej poezji fran- 
cuskiej ściągnie niezawodnie liczne 
rzesze publiczności do sali Kasyna i Ko 
la Literackiego w czwartek, 14 b. m. 
o godz. 19.30. Wieczór poprzedzi sło- 
wo wstępne świetnego znawcy literatu- 
ry francuskiej, dr. Zygmunta Czerne- 
go, prof. Uniw. Jana Kazimierza. Pro- 
gram daje w zarysach ogólny obraz 
współczesnej poezji francuskiej. Usły- 
szymy utwory inicjatorów nowej epo- 
ki: J. Rimbaud i G. Nouveau, utwory 
tradycjonalistów (symbolików i klasy- 
ków) i rewolucjonistów (futurystów i 
kubistów) aż do nadnaturalistów włącz 
nie. Poezje odczytają sami tłumacze, 
których nazwiska dają gwarancję wy- 
sokiego artystycznego poziomu wieczo 
ru. Są nimi: Anna Ludwika Czerny, 
oryginalna poetka, autorka „Uwrocia” 
i „Testamentu Adama“ oraz znanej 
„Antologji Nowej Liryki Francuskiej“, 
która odczyta tłumaczenia dotąd nie 
wydane, oraz gość z Warszawy, Stefan 
Napierski, czołowy krytyk Wia- 
domości Literackich, subtelny poeta, 
autor „Drabiny“, „W Pustej Ulicy" i 
zbioru poezyj. 


Nerwowe tempo życia 


rodzi choroby umysłowe. 


Międzynarodowa statystyka chorób 
umysłowych wykazuje ciągły i szybki 
wzrost chorób umysłowych po woj- 
nie, co pozostaje, jak twierdzą lekarze, 
w związku z rozwojem alkoholizmu, 
chorób wenerycznych oraz nadmiernie 
szybkiego i nerwowego tempa Życia 
współczesnego. Zużycie sił organizmu, 
przeciążenie i wyczerpanie nerwów 
pod wpływem zmechanizowanej pracy 
z jednej strony, ciężkich warunków ży- 


ciowych — z drugiej, prowadzą -do 
powstawania na tem podłożu chorób 
umysłowych. 


Dane statystyczne za rok 1930 wy- 
kazują, iż w Anglji przypada na każ- 
dych 1.000 mieszkańców 4 umysłowo 
chorych, w Szkocji — 4.50, w Irlandji 
— 6.61, w Niemczech — 3.70, w Cze- 
chosłowacji — 3.50. 

Tempo przyrostu chorych umysło- 
wo, obrazują cyfry, odnoszące się np. 
do Czechosłowacji: otóż w r. 1919 
znajdowało się w lecznicach i szpita- 
lach 11.401 chorych umysłowo, w r. 
1922 — 14.756, W r. 1925 — 17.849, 
w r. 1928 — 21,249, W r. 1930 — 
24.380. 


Z wydawnictw perjodycznych. 


„Przegląd Morski“ — miesięcznik Ma- 
rynarki Wojennej zawiera w ostatnim nu- 
merze następującą treść: S. Abżółtowski, płk. 
dypl. — Uwagi o lotnictwie morskiem; W. 
Abramowski, płk. inż. wojsk. — Maskowa: 
nie fortyfikacyj nadmorskich; Por. mar. Sta- 
niewicz Jerzy — Zagadnienie marynarki wo- 
jennej w Rosji Carskiej na tle stosunków 
międzynarodowych w końcu wieku XIX i na 
początku XX; Por. mar, Żukowski Ol- 
gierd — Kilka słów o określeniu miejsca 
podług  nabieżników; Kdr. ppor. dypl 
Kłossowski Jerzy — Strategja morska według 
dzieła admirała Castex'a; „Ihóories  stratć” 
giques“; Siwicki Kazimierz, inż. — Wyko- 
rzystanie nowych możliwości w  elektrote' 
chnice okrętowej; Kdr. ppor. dypl. Stankie- 
wicz Roman — Kronika zagraniczna; Kro 
nika bibljograficzna; Biuletyn gazowy Lig! 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. 


„Życie Urzędnicze* — organ stow: 
urzędn. państw. Rzp. Pol. — przynóst W 


ostatnim numerze: Przed Zjazdem Wal- 
nym — Nawet i to... — Włydatki na upos” 
żenie administracji w budżetach 1926—1931 
r. — Na urzędniczym przypiecku. — Prze” 
gląd prasy zawodowej — Redukcje w Czat” 
nej Wsi — Kronika organizacyjna. 
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Praca Związku strzeleckiego na wsi 


e © 
w powiecie 
Przebrzmiały już echa uroczystych 
obchodów ku czci Imienin Marszałka 
Piłsudskiego. Mamy jednakże do zano- 
towania tak ważkie zdarzenia, zaszłe 
na terenie powiatu rawsko-ruskiego, w 
związku z obchodem Imienin Marszał- 
ka, że trudno byłoby pominąć je mil- 
czeniem. W kilkunastu większych o- 
środkach wiejskich i miasteczkach po- 
wiatu rawsko-ruskiego, który jak sama 
nazwa wskazuje jest dość gęsto zamie- 
szkały przez ludność ruską — odbyły 
się spontaniczne manifestacje na cześć 
Marszałka Piłsudskiego, cieszącego sę 
wielkim mirem i uznaniem wśród tu- 
tejszego włościaństwa i mieszczan, bez 
różnicy narodowości i wyznania. 


Społeczeństwo ruskie gmin: Belzec, 
Chlewczany, Brukentahl, Domaszów, 
Lubycza król, Magierów, Niemirów, 
Potylicz, Rzyczki, Staje, Szuwary, Tar- 
noszyn, Tehlów, Uhnów, Ulicko, Wa- 
sylów i Kamionka - Lipnik manifesto- 
wało swoje uczucia i lojalność wobec 
Państwa biorąc czynny udział w orga- 
nizowaniu ze Związkiem Strzel. i bao- 
nem podchor., uroczystości  Imienin 


Marszałka. 


W Chlewczanach nabożeństwo na 
intencję pomyślności Solenizanta odby- 
ło się w Cerkwi, a Akademja w domu 
„Proświty' gdzie w języku ruskim wy- 
głoszono przemówienie i w języku ru- 
skim wyrażono uznanie dla budowni- 
czego wspólnej Matki Ojczyzny Polski. 

uroczystości tej wzięła również u- 
dział delegacja podchorążówki z Rawy 

uskiej i Związku Strzeleckiego, oba 


Rawa ruska. 


cie urządzonym przez tow. „Proświta” 
z okazji rocznicy T. Szewczenki. 

W [Domaszowie po nabożeństwie 
odbyła się akademja, w której cała lud 
ność ruska wzięła udział pospolu z rol- 
nikami Polakami, a następnie zawody 
sportowe z udziałem Rusinów z miej- 
scowej straży ogniowej. W Potyliczu 
po Akademji odbyły się zawody z u- 
działem Polaków, Rusinów i Żydów. 

W Rzyczkach młodzież odśpiewała 
Polski Hymn Państwowy po ukraiń- 
sku. 

Na akademji deklamacje wygłosili 
w ojczystych językach Rusini. Współ- 
Życie ludności ze Związkiem Strzele- 
ckim godne naśladowania. W Tehlo- 
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wie po nabożeństwie w cerkwi, odbyła 
się akademja pod budynkiem „Pro- 
świty“ gdyż sala nie pomieściła tłumów 
ludności w większości ruskiej. W za- 
wodach brali udział nietylko mężczy- 
Źni ale kobiety i dziewczęta. Ileż sym- 
patji i nici przyjaźni zadzierżgnięto w 
tym dniu wspólnych zabaw! Po zawo- 
dach rozdano nagrody. W Kamionce 
Lipnikach akademję zagaił gr. kat. 
prob. ks. Łysiuk. Brak miejsca nie po- 
zwala na dalsze opisy z różnych miej- 
scowości, te jednak, które przytoczo- 
no powinny przekonać żerujących po- 
nad głowami lojalnej wobec Państwa 


Polskiego — ludności ukraińskiej, nie- | 


mieckiej i żydowskiej „działaczy“, że 
separatystyczna robota wobec zdecy- 
dowanego stanowiska ludności, powin- 
na się już skończyć. 


Francja i Paryż bez widowisk. 


Dzienniki paryskie poświęcają dłu- 
gle artykuły sprawozdawcze bezte- 
atralnej i bezwidowiskowej sytuacji 
Francji i Paryża. Oto w stolicy, z wy” 
jątkiem teatrów subwencjonowanych, 
zamknięto w ubiegły poniedziałek © 
północy na 24 godziny wszystkie te- 
atry i sale widowiskowe, a zamiast 
programów swoich spektaklów wy- 
wiesiły one afisze, wyliczające wszyst- 
kie pretensje -dyrekcji teatralnych, 
oskarżając zarówno władze państwo- 
we, jak 1 parlament, tudzież „obydną 


fiskalność bezsensowną, która niema 
zastosowania w  żadnem z państw 
świata". Ą 

Pomimo braku widowisk, widok 


Paryża, a nawet bulwarów, na których 
zazwyczaj kinomatografy wyświetlają 


te przedstawicielstwa zaproszone, wzię | swoje filmy już w ciągu dnia, nie uległ 


dy udział w tym samym dniu w koncer 


wielkiej zmianie z powodu zamknię- 


cia tych sal widowiskowych. 

Przed ich zamkniętemi wejściami 
gromadziły się liczni gapie i ciekaw- 
scy, których w stolicy Francji jest za- 


wsze moc, a którzy nie wiedząc, jak 
spędzić czas, odczytywali sobie nie- 
zmordowanie manifest dyrekcyj tea- 
tralnych. 

Wieczorem, jednakże, Paryż na- 


prawdę zmienił swoją  fizjognomię. 
Wszystkie czarne fronty gmachów te- 
atralnych i - kinematograficznych, 
wszystkie luki w oświetleniu zazwy- 
czaj tak jaskrawem, rzucającem żywe 
i wesołe promienie i barwy na chodni- 
ki, zapełnione tłumami, wielce smutno 
odbijały się na wyglądzie wielkiego 
miasta. Tem bardziej, że nawet dan- 
cingi i cyrk Medrano przyłączyły się 
do ruchu 24-godzinnego bezrobocia. 

Jako ciekawostkę warto przytem 
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zaznaczyć, że Opieka Społeczna pań- 
stwowa straciła w ciągu tej doby 1% 
miljona franków, które pozostały 
wraz z trzema innemi miljonami fran- 
ków w kieszeni publiczności za nie- 
wydane pieniądze na widowiska wie- 
czoru wtorkowego. 

To samo sygnalizują ze wszystkich 
innych miast Francji, więc Mont- 
pellier, w Beziers, Sete zamknięto 
wszystkie kinematografy, a w Mont- 
pellier nawet teatr zamknął zupełnie 
swoją salę kończąc sezon. To sa- 
mo działo się w Tulonie już od 
godzin popołudniowych, w Stras- 
burgu, gdzie Związek kinematografów 


Alzacji i Lotaryngji utworzył nawet 
specjalny komitet obrony praw 
swoich, przyłączając się do strajku 


protestacyjnego. W Strasburgu tylko 
teatr miejski, subwencjonowany przez 
miasto, był otwarty. W Lorient teatr 
ludowy Moliera przyłączył się również 
do tego ruchu, pomimo to, że brak 
widowiska pozbawił go znacznego do” 
chodu. Natomiast w Lille, gdzie, jak 
wiadomo, jest bardzo liczna kolonja 
polska robotników, podczas, kiedy 
wielki teatr miejski grał Don Kichota, 
wszystkie inne teatry i kinematograły 
były zamknięte, 
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Nowa książka na indeksie. 
„Osservatore Romano“ 
dekret kongregacji Sancti Officii, 
wnoszący na indeks książkę Feliksa 
Sartiaux, p. t. „Joseph Turnel“, wy- 
daną przez paryską firmę Rieder. 
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Ogłoszenia urzędowe: 
LPCX_ LACYE 


-...E. 2724 zo. Strona zobowiązana: 1) 
Muurycy Mehi w Brzezince, z) Adolf Mehl 
w Bydgoszczy. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
> strony egzekwującej Powiatowej Kasy 
horych w Oświęcimiu odbędzie: się dnia 18 
maja 1932 r. o godzinie 10-tej przedpołu- 
dniem w biurze Nr. 4 na zasadzie zatwierdzo- 
nych warunków licytacja następujących real- 
ności: Księga gruntowa Oświęcim whl. 68. 
Oznaczenie realności: parcela budowlana 
zat, 177/1, parcela gruntowa lkat. 223/2, bu- 
dynek frontowy murowany jednopiętrowy, 
budynek murowany parterowy, (oficyny), bu- 
dynek murowany dwupiętrowy, 80 metrów 
Płotu siatkowego, go metrów płotu sztacheto- 
Wego, 25 drzewek. Wartość szacunkowa wraz 
Z przynależnosściami: 94.053 zł 47 gr. Najniż- 
za oferta 47.026 zł. 52 gr. Do realności whl. 

n 55. gr. gm. kat. Oświęcim należą przyna- 

ności, które już zostały objęte ceną_ sza- 
©unkową realności. Poniżej najniższej oferty 
Sprzedaż nie nastąpi. 2645 

„ „Sąd grodzki Oddział III. 
Oświęcim, dnia 30 marca 1932. 


„E. 6186/30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
=. i932 o godz. ro przedpołudniem od- 
t zie się w Sądzie w biurze Nr. IV. licytacja 
Tealności whl. 863 gm. Zimna Woda. War- 
zd Szacunkowa wraz z przynależytościami: 
nas zł, Najniższa oferta 9.666.66 zł. Poniżej 
0 Pola, oferty sprzedaż nie nastąpi. Warun- 

icytacyjne i inne dokumenta przejrzeć 

na w Sądzie. 2644 

Sąd grodzki zamiejski, Oddział X. 
wów, dnia 31 marca 1932. 


me; E. 7639/30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
Aria 1932 o godz. 9 przedpołudniem odbę- 
realn SIĘ w Sądzie w biurze Nr. IV licytacja 
$ EN whl. 674 1 % 1182 gm. Zamarsty- 
żytości artoče szacunkowa wraz z przynale- 
ei 24.40 zł, 8.735 zł Najniższa 
szej ofe 2.470 zł.. 4.367.50 zł. Poniżej najniż- 


ŚTty sprzedaż nie nastąpi. Warunki li- 
c j P 
w sne l inne dokumenta przejrzeć można 


Lwów. gagi zamiejski, Oddział X. 


E nia 3r marca 1932. 
maja 14733 Edykt licytacyjny. Dnia 24 
W Sadzie © BOdz. 9 przedpoł, odbędzie się 
L sA w biurze Nr. IV. licytacja realności 
"Wraz AŻ Tawadów. Wartość szacunkowa 
iż É nalci lciami: Aii 
MIŻSZą oferta: E, paaos 2, 


Oterty A Poniżej najniższej 
"y parae nie nastąpi. Warunki licyta- 
adzie, nne dokumenta przejrzeć można w 


i 6 
Ty grodzki zamiejski, Oddział X. A 
wów, dnia 6 kwietnia 1932. 


„Ee 13273/30. Edykt li j i 
m . yKt licytacyjny. Dnia II 
c 1932 o godz. 11 przedpoł. odbędzie się 
cyna enionym Sądzie w biurze Nr. IV. li- 
Sb. realności whl. 636 gm. Brzuchowice 
ZA mem murowanym  niedokończo- 
A dake szacunkowa wraz z przynale- 
WE rmi: 20814.35 zł. Najniższa oferta: 
$85 zi. Poniżej najniższej oferty sprze- 


daż nie nastąpi. Warunki licytacyjne i inne 

dokumenta przejrzeć można w Sądzie. 2641 
Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV. 
Lwów, dnia 20 marca 1932. 


E. 2853/30. Strona zobowiązana Helena 
Mehlowa i Julja  Wulkanowa w Brzezince. 
Edykt licytacyjny. Na wniosek strony egze- 
kwującej: Marji Jędrzejas, Komunalnej Kasy 
Oszczędności miasta Oświęcimia i Abrahama 
Beneta w Oświęcimiu odbędzie się dnia 18 
maja 1932 r. o godzinie 11-tej przedpołu- 
dniem w biurze Nr. 4 na zasadzie zatwiec- 
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa: Brzezinka. Whl. 
387. Oznaczenie realności: parcela bud. lk. 3, 
parcela gruntowa lk. 39, parcela bud. lk. 337, 
parcela gruntowa lk. 1362/2 i 1369/4, parcela 
gr. lk. 419/7, pgr. lk. 422/168, 422/169, pgr. 
lk. 935, budynek parterowy frontowy mu- 
rowany, przedsionek budynku, stajnia mu- 
rowana, drwalnia drewniana, piwnica muro- 
wania, wozownia, ustępy, 6 drzewek, ogro- 
dzenie, dom drewniany parterowy, szonka 
drewniana, 3 drzewka, studnia kopana. War- 
tość szacunkowa wraz z przynależnościami: 
50.926 zł. o6 gr. Najniższa oferta: 25.463 zł. 
o3 gr. — Księga gruntowa Brzezinka. Whl. 
59 i 210. Oznaczenie realności: pgr. lk. 99, 
pgr. lk. roo, pgr. lk. 129, pgr. lk. 378, pgr. 
lk. 635, pgr. lk. 1154, pgr. lk. 1155, pgr. lk. 
1220, pgr. lk. r221/2 i pgr. lk. 1844. War- 
tość szacunkowa wraz z przynależnościami: 
8.153 zł 44 gr. Najniższa oferta: 5.435 zł. 
62 gr. — Księga gruntowa: Brzezinka. Whl. 
807. Oznaczenie realności: parcela gr. lk. 
1551/17. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należnościami: 2.837 zł. ro gr. Najniższa 
oferta: 1.891 zł. 40 gr. Do realności whl. 
387, 59, 210 i 807 ks. gr. gm. kat. Brzezin- 
ka należą przynależności, które już zostały 
objęte ceną szacunkową realności. Poniżej naj.. 
niższej oferty sprzedaż nie nastapi. 2646 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Oświęcim, dnia 12 marca 1932. 


IV. E. 2011/31. Edykt licytacyjny. Na 
żądanic Zofji z Onyszkiewiczów Perkowskiej 
odbędzie się dnia 13 maja 1932 o godz. 9 
przedpoł. w tut. Sądzie biuro Nr. 12 licy- 
tacja realności whl. 1425 gm. Stryj, składa- 
jącej się z pbud. 1333 i pgr. 1213/3. Na pbud. 
1333 i części pgr. 1213/3 stol dom parterowy 
murowany, kryty blachą, do którego przy- 
piera murowane skrzydło danej części domu, 
realności whl. 1627, składającej się z pgr. 
1221/4, stanowiącej ogródek frontowy kwia- 
towy. Do realności whl. 1425 i 1627 należą 
następujące przynależności: parkan murowa- 
ny, parkan drewniany, studnia z pompą, 5 
krzewów róż, 1o jabłoni, 2 grusez, parkan 
z bramą i furtką, ocenione na 3oro zł, wli- 
czonych do wartości szacunkowej. Wartość 
szacunkowa realności whl. 1425 wynosi 
31.785 zł. Najniższa oferta realności whl. 
1425 =— 15.892 zł. şo gr. Wartość szacunko- 
wa whl. 1627 wynosi 2981 zł. Najniższa 
oferta whl. 1627 wynosi 1490 zł. şo gr. 

Sąd grodzki, Oddział IV. 2650 

Stryj, 14 marca 1932. 


E. 297/31. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Marjana Krzysztofowicza w Janowie 
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odbędzie się dnia 27 maja 1932, godz. 9 rano 
licytacja połowy realności whl. 534 gm. kat. 
Uhnów. Wartość nieruchomości oszacowano 
nå 6200 zł, najniższa oferta wynosi 4650 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na. 


stap. 2651 
” Sąd grodzki, Oddział III. 
Uhnów, dnia 17 marca 1932. 


E. zoo/31i. Edykt. Dnia 6 maja 1932 
o godzinie ro-tej przedpołudniem odbędzie 
się w tut. Sądzie biuro Nr. 6 licytacja real- 
ności whl. go księgi gruntowej gminy Czej- 
kowice. Cena szacunkowa wynosi 2.088 zł. 
80 gr. Najniższa oferta wynosi 1.392 zł. 
Sąd grodzki, Oddział IMI. 2648 
Rudki, dnia 12 lutego 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 8602/32. Edykt. Sąd Apelacy'ny 
we Lwowie wdrożył postępowanie celem 
odnowienia zniszczonej księgi gruntowej Są- 
du grodzkiego w Niżankowicach dla gminy 
Aksmanice i wzywa interesowanych do zgła- 
Szania w tym Sądzie grodzkim roszczeń z $ 
7 ustawy Nr. 96 z r. 1871,.do 31 lipca 1932. 

Lwów, kwietnia 1932. 2590 


Il. Cw. 850/31. Edykt. Sąd grodzki w 
Rzeszowie w sprawie do lcz., II. Ćw. 850/31 
i innych odnośnie do Powszechnego Banku 
Kredytowego S. A. Oddział w Krakowie jako 
powódki przeciw nieobjętej masie spadkowej 
po błp. Ewie Ducker, ustanawia kuratorem 
nieobjętej masy spadkowej po błp. Ewie 
Ducker pozostałego wodwca Izraela Duckera, 
majstra malarskiego w Rzeszowie, ul. Krecz- 
mera. 2649 

Sąd grodzki. 

Rzeszów, dnia 6 kwietnia 1932. 


UPADŁOŚCI 


Sa 37/31/32. Sąd okręgowy w Sanoku 
zatwierdza ugodę zawartą na audjencji ugo- 
dowej dnia 8 marca 1932 między dłużnikiem 
Abrahamem Fromem, kupcem w Sanoku a 
jego wierzyciełami. 2638 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sanok, dnia 31 marca 1932. 


Sa 13/32. Edykt. Odroczenie audjencji 
układowej. W sprawie wdrożonego postępo- 
wania  układowego do majątku dłużników 
1) prot. firmy: H. Rand i Synowie fabryka 
octu w Bolechowie, 2) Hersza Randa, 3) Ja- 
kóba Randa, 4) Leiby Randa w Bolechowie, 
gdy dłużnicy na audjencji układowej z 8-20 
kwietnia 1932 zaproponowali korzystniejszą 
dla wierzycieli ugodę, została audjencja ta 
odroczona na dzień 9 maja 1932, godzina 10 
przedpołudniem, co się do ogólnej wiadomo- 
ści podaje. 2647 

Sąd grodzki. 
Bolechów, dnia 8 kwietnia 1932. 
Dr. Łuczakowski, Komisarz układowy. 


Sa 20/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż- 
nika Seliga Schorra, stolarza i kupca w Tar- 
nopolu. Komisarz ugodowy Sędzia okr. WŁ. 
Zarzycki w Tarnopolu. Zarządca ugodowy 
Dr. Abraham Schwarzman, adwokat w Tar- 


nopolu. Audjencja ugodowa odbędzie się w « 


Sądzie okr. w Tarnopolu dnia 26 kwietnia 


1932 o godzinie ro w sali Nr. 25. Czaso= 
kres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
24 kwietnia 1932. 2654 


Sąd okręgowy, Wiydział I. 
Tarnopol, dnia 17 marca 1932. 


I. Sa 4/32. W sprawie ugodowei Abraha- 
ma Marguliesa, kupca w Tarnopolu wyzna- 
cza się ponowną audjencję ugodową na dzień 
19 kwietnia 1932, godz. ro rano, biuro Nr: 
25, na którą wzywa się wierzycieli z tem, 
że dłużnik podwyższył stawkę ugodową o 
$% czyli ofiarował wierzycielom  nieuprzy- 
wilejowanym 30% ich pierwotnej wierzyte|l- 


ności. 2653 
Sąd okręgowy, Wydzial I. 
Tarnopol, dnia 8 marca 1932. 

S. 1/32. Edykt konkursowy. Otwarcie 


konkursu do majątku Rudolfa Krama, wła- 
ściciela mleczarni w Łańcucie. Komisarz kon- 
kursowy Dr. Aleksander Osiowski, Naczelnik 


Sądu grodzkiego w Łańcucie. Zarządca 
masy Dr. Abraham Jakób 2-ga imion 
Drucker w Łańcucie. — Pierwsze zgro- 


madzenie wierzycieli w Sądzie grodzkim w 
Łańcucie, biuro Naczelnika, dnia 20 kwietnia 
1932, godz. ro przedpoł. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 20 maja 1932. Au- 
djencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
3 Czerwca 1932, godz. 9 przedpoł., biuro Na- 
czelnika Sądu. 2652 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Rzeszów, dnła 6 kwietnia 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 83/31. Haduch Franciszek, rolnik z 
Brzozowa, syn Jakóba i Wiktorji, urodzony 
3 kwietnia 1881, poszedł na wojnę jako 
żołnierz armji austrjackiej w sierpniu 1914 
i dotąd nie powrócił. Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego, a jego małżeństwo 
zawarte z Katarzyną z Sieńczaków za roz- 
wiązane. Obrońcą węzła małżeńskiego usra- 
nawia się adwokata dra Eimlegera w Sanoku. 

Sąd okręgowy, Wydział I, 2. 
Sanok, dnia 3 marca 1932. 2639 


I. T. 5/32/4. Edykt. Adam Socha, syn 
Piotra, urodzony 13 kwietnia 1896 w Rzy- 
kach, zamieszkały tamże. jako Żołnierz puł- 
ku artylerji c. zaginął na wojnie w Tyrolu 
od 1917 bez wieści. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby uwiadomiono Sąd okręgowy w Wadowi- 
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogło- 
szenia,  poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 2640 

Sąd okręgowy, (Wydział I. 


Wiadowice, dnia 8 lutego 1932. 


I. T. 42/31/11. Edykt. Mozes Kornfeld, 
rel. mojżesz., syn Józefa i Serli z Racke- 
rów: urodzony 23 sierpnia 1895 roku w Gor- 
licach, żołnierz 20 p. p. armji austrjackiej, 
zaginął w bitwie koło Jedlicza na wiosnę 
1915 roku. Kto ma o nim wiadomość, wi- 
nien donieść o tem w trzy miesiące od ozło- 
szenia. 2637 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Jasło, dnia 8 kwietnia 1932. 


St. 8 


List z Krynicy. 


Kino krynickie staje się dźwiękowem. 
działalności Związku Strzeleckiego. — Letni 
Stadjon hokejowy. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej") 


— Z 


Komisja Zdrojowa zadecydowała kupno 
aparatury dźwiękowej do tutejszego kinote- 
atru. Dotychczasowe nieme kino nie robiło 
kasy, ponieważ wyświetlane filmy albo są już 
wszystkim znane, albo też posiadają małą 
wartość artystyczną. Nie ma w tem oczyą 
wiście winy przedsiębiorstwa. Brak dobrych 
filmów niemych spowodowany został prze- 
rzuceniem się wytwórni do produkcji dżwię- 
kowców. Nasuwa się przy tej okazji uwaga, 
czy by dla wzmożenia frekwencji, nie należało 
obniżyć cen biletów jak to poczyniły prawie 
wszystkie kina w Polsce. 

* * * 

Na czoło wszystkich tutejszych stowa- 
rzyszeń wysunął się krynicki oddział Związku 
Strzeleckiego, rozwijający coraz żywszą dzia- 
łalność na polu  sportowem, społecz- 
nem, przysposobienia wojskowego i t. p. 
dzięki energicznej pracy swego pre- 
zesa dra Graba - Łęckiego. Między in- 
nemi prowadzone były w sezonie zimo- 
wym stałe kursy narciarskie, dwukrotne za- 
wody narciarskie, stworzono sekcję hokejo- 
wą, która w przyszłym sezonie zimowym wy- 
płynie już ma szersze wody, obecnie zaś mon- 
tuje się sekcję piłki nożnej i lekkoatletyczną. 

Należałoby innym stowarzyszeniom wzo- 
rować się w pracy publicznej na oddziele 
Związku Strzeleckiego, aby członków swych 
rozbudzić z letargu. 

* + * 

Onegdaj odbyło się zebranie 
cyjne miejscowego Komitetu W. F. 
do którego przystąpiło kilkudziesięciu najpo- 
ważniejszych obywateli. Prezesem wybrano 
dra Gorskiego, burmistrza Krynicy. 


* + * 


Krynickie Tow. Hokejowe, przy pomo- 
cy Komisji Zdrojowej i Związku Strzeleckie. 
go przystępuje do budowy stadjonu letniego, 
mieszczącego w sobie boisko do piłki nożnej, 
bieżnię itp. Nowy objekt ma znaleść pomie- 
szczenie w parku zdrojowym, na polanie 
zwanej „Michasiową”, otoczonej starym la- 
sem szpilkowym. Będzie ta więc miejsce nie- 
tylko wyczynów sportowych, ale i miłego od- 
poczynku połączonego z emocją dla widzów. 

(= Mr. —). 


organiza- 
i P. WA 


w szkolnictwie powsz. 


Pan Kurator Okręgu Szkolnego lwow- 
skiego, zamianował w drodze konkursu kie- 
rownikami publ. szkół powszech.: p. Stefanję 
Blumską w Podlipcach, pow. Złoczów, p 
Kazimierza Briicka w Żurawnie pow. Żyda- 
czów, p. Jana Bułkowskiego w Glinnej, pow. 
Lwów, p. Jana Jędrzejowskiego w Krasnem 
pow. Rzeszów, p. Jana Kilarskiego w Jaro- 
sławiu, Siostrę Ludwikę  Nabywaniec w 
Hyżnem pow. Rzesszów, p- Stanislawa Pa- 
choska w Zubrzy pow. Lwów, p. Włodzimie- 


A LWOWSKA z dnia 14 kwietnia 1932. 


rza NS WZIAC 0 Po REA: w Pawełcu, pow. Srani- 
sławów i p. Kazimierza Rudolfa w Prze- 
wrotnem pow. Rzeszów. 

Kuratorjum O. S. L. we Lwowie prze- 
niosło na własne prośby: we Lwowie p. Zo- 
fję Adamcio z 7 kl. im. Zimorowicza Ñr. 24 
do szkoły mieszanej N. 48, p. Michała Ba- 
dluka z 7 kl. im. Szaszkiewicza, do 7 kl. im. 
Sienkiewicza, p. Marję Berdakównę z 7 kl. 
im. Konarskiego, do 7 kl. im. Konopnickiej, 
p. Stanisławę Blusową z 7 kl. im. św. Marci- 
na, do 7 kl. im. św. Zofji, p. Marję Borow- 
ską z 7 kl. im. Sobieskiego do 7 kl. im. Sien- 
kiewicza, p. Zofję Fentową z 7 kl. mieszanej 
Nr. 49 do 7 kl. Nr. ṣo, p. Marję Furowi- 
kównę 7 kl. im. św. Antoniego, do 7 kl. im. 
św. Marcina, p. Dionizego Jackowskiego zeż 
kl. mieszanej Nr. 41 do 7 kl. im. Piramowi- 
cza, p. Janinę Sabatowską z 7 kl. Staszica do 
7 kl. im. Orzeszkowej, p. Domicelę Szmi- 
dównę z 7 kl. im. św. Zofji, do 7 kl. im. Kl. 
'Tańskiej,j p. Antoniego Isańskiego z Strzał- 
kowic, pow. Sombor, do Susułowa, pow. 
Rudki, p. Marję Kisterównę z Ponikowicy, do 
Piasków pow. Brody i p. Adolfa Knoblocha 


z Mokrotyna — Wsi, do Lubelli powiatu 
Żółkiew. 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego lwow- 


skiego przeniosło na własne prośby: p. Wh- 
dysławę Koputową z Pohorzec pow. Rudki 
do Lubienia Wielkiego pow. Gródek Ja- 
gielloński, p. Helenę Kortowską z Czernicy, 
do Podkamienia pow. Brody, p. Bronisławę 
Kwaśniewską z Bałuczyna pow. Złoczów, do 
Złoczowa, ks. Juljana Miahkija z 7 kl. im. St. 
Kostki w Przemyślu do 7 kl. im. Szaszkie- 
wicza w Przemyślu, p. Jarosławę Padochównę 
z Mokrotyna — Wsi do Lubelli pow. Żól- 
kiew, p. Władysławę Sieniawską z Barysza 
do Jazłowca pow. Buczacz, p. Mieczysławę 
Turkównę z Mechowca pow. Kolbuszowa do 
Weryni i p. Stanisławę Womaczkową z 7 z: 
im. Szaszkiewicza w Przemyślu do 7 kl. 
Konarskiego w Przemyślu. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 


Czwartek, 14 kwietnia. 


LWÓW (381). Godz. 11.45: Trans z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. — 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie. — Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12.10: Trans.z(Wiarszawy. Urz. 
kom. Państw. Inst. Meteor. — 12.15: Trens: 
z Warszawy. Odczyt leśniczy p. t. „Pielęgna- 
cja szkółek i upraw leśnych" wygł. prof. Jan 


Kloska. — 12.35: Trans. z Warszawy. 
XXIII-ci koncert szkolny z Filharmonji 
Warszawskiej, zorganizowany przez Wydz. 
Oświaty i Kultury Magistratu m. st. War- 


szawy wespół z Polskiem Radjo. Wykonaw- 
cy: orkiestra filhnarmoniczna pod dyr. Kazi- 


(sopr.), oraz Jerzy Lefeld i Ludwik Urstein 
(fortep. na 4 ręce). Słowo wstępne wypowie 
Stefan Natanson. — 14.00 — 15.00: Przer- 


wa. — 15.00: Płyta gramofonowa. — 15.05: | 


Trans. z Warszawy. Komunikat gospodarczy 
oraz giełda pieniężna. 15.15: Lwowski 
komunikat L. O. P. P. — 15.25: Trans. z 
Warszawy. Odczyt z cyklu dla maturzystów 
szkół średnich (dział „Historja”). 15.45: 
Trans. z Warszawy. Komun. Centr. Biura 
Hydr. dla żeglugi i rybaków. — 15.50: Trans. 
z Warszawy. Program dla dzieci starszych: 

şo — „alstarszy skaut“ (gen. Baden- 
Powell) — feljeton J. Milewskiego. 16.03 — 
Bajka La Fontaine'a p. t.* „Młynarz, syn jego 
i osieł* w radjof. J. Sorokowicza. — 16.15: 
Płyta gramofonowa. — 16.20: Trans. z War- 
szawy. Lekcja języka francuskiego (kurs śre- 
dni) Lektor p. Lucien Roquigny. 16.40: 
Muzyka z płyt gramofonowych. „Silva Re- 


rum“ i sprawozdanie z akcji „Radjo dzie- 
ciom“. — 17.10: Trans. z Krakowa. „Ginąca 
Afryka“ wygl. prof. Walery Goetel. — 


17.35: Utwory Chopinowskie w wyk. p. Ka- 
mili Zuckerowej (fortep.). Pieśni sycylijskie 
i neapolitańskie odsp. p. Marjan Kielarski 
(baryton). Akomp. p. Tadeusz  Seredyński. 
Trio fortepianowe w wyk. pp. M. Sienkiewi- 
cza (skrzypce), Z. Szydłowskiego  (wiolon- 
czela), Z. Chruszczewskiej (fortep.). W pro- 
gramie utwory nastrojowe. 18.50: Roz- 
maitości. — 19.10: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.15: Trans. z Warsza- 
wy. Skrzynka pocztowa rolnicza — kores- 
pondencję bieżącą omówi inż. Wacław Tar- 
kowski. — 19.25: „Wzajemne wpływy pol- 
Kon w dziedzinie językowej“ wygł. 

Jerzy Zarzycki. — 19.40: Płyta gramo- 
BEE — 19.45: Trans. z Warszawy. Pra- 
sowy Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans. z 
Warszawy. Feljeton p. t. „Chiny proszą o 
głos“ wygl. p. Józef Wittlin, — 20.15: Trans. 
z Warszawy. Muzyka lekka w wyk. orkie- 
stry P. R. pod dyr. Stanisława 
Irena Czarnecka-Orwicz (piosenki) Ludwik 
Urstein (akomp.). — 20.45: Trans. z War- 
szawy. Słuchowisko „Peer Gynt* p/g Ibsena 
w radjofon. p. Karwickiego. — 22.20: Trans. 
z Wiarszawy. Koncert Chopinowski jednego 
z laureatów Il-go Międzynarodowego Kon- 
kursu im. Fr. Chopina. — 22.40: Trans. z 
Wlarszawy. Kom. Państw. Instyt. Meteor. — 
23.00: — 24.00: Muzyka taneczna z teatru 
Variete „Bagatela“ we Lwowie. Orkiestra 
pod dyr. Leopolda Striksa. 


Nawrota. 


Notowania giełdowe. 
GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Lwów, 12 kwietnia. 
Nadal bez obrotów, usposobienie bez 
ochoty. 


Dolar w obr. pryw. 8.88.25. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 12 kwietnia. 

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, ży- 
cie, fasoli, otrębach, makuchach. 
Jęczmień, owies zadeszczowy nieco pota- 
niały. W innych artykułach ceny utrzymują 


Nr. 85 


się na dotychczasowym poziomie. Tendencje 


utrzymana, usposobienie spokojne. 

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska. 

Pszenica kr. dwor. od 27.50 do 28.—; 
żyto zbior. od 24.25 do 24.50; słoma praso- 
wana od g.— do 5.50. 

Ceny rynkowe. 

Jęczmień małop. przemiał. od 18— do 
18.50; jęczmień pastewny od 16.— do 16.50; 
owies małop. dwor. zadeszcz. od 22.50 do 
23.—; owies zbior. od 21.— do 21.50. 


Ceny rynkowe loco Lwów: 
Jęczmień małop. przemiał. od 20.— do 
20.50; owies małop. dwor. od 25.— do 25.50. 
Ceny giełdowe: 
Otręby jęczmienne od 13.50 do 14.—. 
Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 13 kwietnia. 


PAPIERY PROCENTOWE: 3 proc. 
poż. budowlana 37,25; 4 proc. poż. inwesty- 
cyjna 85,50; poż. inwestycyjna seryjna 90; 
$ proc. poż. konwersyjna 34,50; 6 proc. poż. 
dolarowa 55; 4 proc. poż. dolarowa 48,25— 
47:75; 7 proc. poż. stabilizacyjna 53.75. _ 

WALUTY: Dolar 8,89,5. 


DEWIZY Belgja 
361,20; Nowy Jork 
Szwajcarja 
33:70— 33:75- 


AKCJE: 


124,90; Holandja 
890,2; Paryż 35,14; 


173,55; Berlin 211,70; Londyn 


Bank Polski 83.—. 


RZ 


iskład MEBLI 
Fr: ZIELIŃSKI 


poleca meble skromne i bogate wszelkiego 
rodzaju. -- Ceny niskie. Kołłątaja 5. 


UWAGA: Pracownia stolarska. 


OGŁOSZENIE. 

Dnia 29 kwietnia 1932 o godz. 19-tej odbędzie 
się w biurze WiP. dr. jabóba Schwarza, se- 
niora Lwów, ul. Kopernika 26 
WALNE ZGROMADZENIE 
członków nasiąpeżo Zakładu Kredytowego, 
Spółdz. z ogr. od. we Lwowie 
z następującym porządkiem „dziennym: 

1) Uchwalenie likwidacji i rozwiązania 
Spółdzielni. 
2) Wybór likwidatorów. 
3) Wnioski i interpelacje. 2636 
ZARZĄD 
Kraj. Zakładu Kredytowego Spółdz. z o. o. 


Zakład Dentystyczno - Techniczny 


FRANCISZEK ROSYK 


Bielowskiego l. 5, II p. 


Telefon 67-02. 


Lwów, ul. 


KUPUJĘ używane gramofony. i płyty — Wy- 
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plac Strzelecki 12a. Tel, 13-33. Przyjmuje 
się gramofony do naprawy. 751-20 


H. H. EWERS. 


ZACĘCZYNY. 


NOWELA. 
(Przekład z niemieckiego.) 


— A więc odrazu przejdźmy do 
rzeczy. Kocha pan moją córkę, a moja 
córka kocha pana. Chcecie się pobrać, 
Dobrze. Ale czy potrafi pan utrzymać 
dom i żonę? 

Piotr chrząknął dwa razy, ale odpo- 
wiedź ta nie zadowoliła konsula. 

— No? — spytał konsul. 

Wówczas Piotr wyciągnął z kiesze- 
ni swój czarny notes. 

— Oto moje długi, — powiedział. 

Konsul czytał: 

„Od Fryca Bergera — 5 marek. Od 
Lizy Elder — 20 marek. Od redaktora 
Lude — 10 marek. Od dra Filipsa — 
20 marek. Od malarza Frenza — 2 mar- 
ki. Od Magdy Sonderland — şo ma- 
rek, Magda Sonderland — 20 marek. 
Magda... 

— Ach, więc pożyczał też pan od 
mojej córki? 

— Tak, — odparł Piotr nieco zmie- 
aa 

— Ż pańskiego notesika wynikają 
dwie rzeczy, — powiedział konsul, — 
że z pana porządny chłopak, który nie 
chce mnie oszukać i że jest pan z na- 


mierza  Wilkomirskiego. Łucja  Czechowi- 
czówna  (sopr.) Bronisława _ Marwidówna 

3) 
tury systematyczny, skoro zapisuje 
swoje długi z datami, a nawet je na 
końcu sumuje... 3278 marek. Niezła 


sumka. Ile pan przestudjował już seme- 
strów ? 

— Jestem na szóstym, panie kon- 
sulu. 

= INK szóstym. A czy może pan 
przeciwstawić tym oto pasywom jakieś 
aktywa? 

— Niestety, nie. Moja matka ma 
skromniutką emeryturę. A meble, któ- 
re kiedyś odziedziczę, nie są warte na- 
wet stu talarów. Osobistego majątku 
nie posiadam. 

— To szkoda. A jakie ma pan wi- 
doki na pracę? Na posadę? 

O tem Piotr nigdy jeszcze nie my- 
ślał. 

— Ja... ja... 
jąkać. 

— Niechże mi pan powie, panie 
Mohnen, z czego pan żył dotychczas? 

— Pisywałem w ostatnim roku do 
gazety... a prócz tego, matka przysy- 
łała mi... kiełbasy... 1... 

Wskazał na notes. 


myślałem... — zaczął 


— No, tak, i pożyczki! A cóżby 
pan zrobił, gdyby pan nagle dostał du- 
żo pieniędzy do ręki? 

— Pojechałbym z Magdą, to jest z 
córką pana do Włoch, na Wschód, w 
świat. 

— A potem? 

— Tego nie wiem 
konsulu. 

— Tak. No, to się zobaczy. Widzi 
pan, że nie ma pan jej wiele do ofiaro- 
wania z dóbr materjalnych. Na szczę- 
Ście ja sam nie jestem biedny... 

— Tak, panie konsulu, wiem. Ja 
właśnie... 

— Co pan? 

Cisza. 

— No, panie Mohnen, co pan wła- 
Śnie? 

Piotr powiedział: 

«ja właśnie dowiadywałem się w 
biurze iniiereacyjnem?. 

Mch Pan dowiadywał się o mój 
majątek? Ależ, mój chłopcze, czy nie 
żeni się pan czasem z moją córką dla 
jej majątku? 

Nie! krzyknął ktoś w 
drzwiach i Magda wpadła do pokoju. 
—_ Nie! To nieprawda! 

— Skąd się ty tu wzięłaś? — spy- 
tał konsul. 

— Ja, zupełnie przypadkiem byłam 
w sąsiednim pokoju... 

— Tak? I cóżeś tam robiła 


padkiem? 


jeszcze, panie 


PEZE 


Ale Magda nie pozwoliła sobie prze 
szkodzić. 

— To nieprawda! On nie dba o pie 
niądze! On wcale nie chciał prosić o 
moją rękę! On chciał czekać, aż dosta- 
nie posadę... 

To było coś nowego dla Piotra, ale 
mimo to kiwnął głową. 

Magda zaś szlochała dalej: 

— O, on nie chce twoich pienię- 
dzy... jesteś dla niego niesprawiedliwy, 
papo! Jesteś okrutny, bez serca... 0... 
GREG. 

— Ależ uspokój się dziecko. 

— Nie, nie chcę się uspokoić! Nie 
chcemy twoich pieniędzy! Nawet gdy 
byśmy mieli oboje tłuc kamienie na 
szosie.. 

Piotr nabrał odwagi: 

— Tak, panie konsulu, nawet gdy- 
byśmy mieli tłuc kamienie... 

— Wy oboje, tłuc kamienie? 

Ale Magda nie dała ojcu dojść do 
słowa: 

Chodź, ukochany! — szlochała, tu- 
ląc się do jego piersi — chodź, rzućmy 
ten dom! Chodźmy jak najdalej od te- 
go okrutnego ojca, który nas na bruk 
wypędza! Powiemy tylko jeszcze ,,że- 
gnaj“ biednej ukochanej mateńce... 0; 
wiem, że serce pęknie jej z żalu... a po- 
tem pójdziemy w noc i mgłę... 

(C. d. n.) 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szerot8 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za í wiersz milimetrowy |-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy f-szpaltowy kolumny 


4-lamowej w nadosłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w E gospodarczym, paski ne 
a 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo J0 gr. — drobne ogloszenia kupno i sprzedaż 15 gr. 
sag Aaii kc mój 800 zł. — Ogłoszenia sabelaryczać cyfrowe 50%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiadź. 


zarządem Władysława Germana. — Nalężytość posztowa opłacona ryczałtem. 


668 zł. — pierwsza 


Airdri Poki, kwów, w. Chorqżeayuny x7, W. 29-79, pod 


rtronicach tekstowych 60 gr. 
— Cała strona: ogłoszeniowa 400) zł. — tekstowa 
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